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-  N A  S T A W
Okres p rzygo tow ań  do F es t iw a lu  bp i n ie  lada okazją  do 

lepszego pow iązan ia  się i  młodzieżą, poznania je j  życia, za­
in teresowań, bolączek i t rudnośc i , a ty m  samym  poważne­
go wzbogacenia  treści w ychow aw czych  i ulepszenia metod  
pracy ze tem pow sk ie j  organ izacj i .  Toteż n ic  dz iwnego, ze 
w okresie  tym , ja k  n ig d y  dotąd, d ysku tow ano  te kolach  
ZM P  i na zebran iach młodzieży o życiu  i walce ludzi p racy  
w różnych k ra ja c h  świa ta, rodz i ły  się nowe pomysły , uspra­
w n ien ia ,  tan ia ła  p ro d u kc ja  -  w  przemyśle  i ro ln ic tw ie ,  
wzrosła  pokaźnie praca k u l tu ra ln o -o św ia to w a .  Ci wszyscy  
a k ty w iś c i  i cz łonkow ie  ZMP,  k tó rzy  pos taw i l i  sobie za cel 
pracy p rze d fe s t iw a lo w e j  do tarc ie  z w ie lką  ideą p rz y ja ź n i  
i p o ko ju  do ja k  najszerszych mas m łodz ieży po lsk ie j  — 
dobrze z rozum ie l i  g łówną  ideą Fest iwa lu .

W  p racy  p rz ed fes t iw a low e j w ysz ły  raz jeszcze, i to ze 
zwiększoną siłą, wszys tk ie  b ra k i  i słabości naszej o rgan iza­
cj i. Tam, gdzie po I I  Z jaździe  Z M P  organizacje i zarządy 
zb l iży ły  się do m łodzieży, rozp raw ia jąc  się konsekw entn ie  
z sekc ia rs tw em  i  komenderow an iem , tam szybcie j docierano  
z ideą F es t iw a lu  do ca łe j m łodzieży, lep ie j m ob i l izow ano  ja 
do wzmożonego w y s i ł k u  dla  o jczyzny. T am  też rósł a u to ry te t  
ze tem pow sk ie j  o rgan izac j i ,  p rz y jm o w a n o  do Z M P  now ych  
cz łonków. A le  jest sporo fa k tó w  świadczących, i e  w  szere­
gu organizacji n iew ie le  zm ien i ło  się. Jak dalece zakorze­
niona jest wśród  n ie k tó rych  a k ty w is tó w  niechęć do m łodz ie ­
ży i w y n ika ją ce  stąd sekciarstwo, może świadczyć p rzyk ład  
b- przewodniczącego Zarządu Powiatowego Z M P  w Luban iu  
<woj. w roc ław sk ie ) .  W c h w i l i ,  k iedy  o m aw iano  k a n d y d a tu ­
rę delegata rut F es t iw a l  nie należącego do Z M P  i byle, pew -  

te  zostanie on w y b ra n y ,  b. p rzewodn iczący ZP na znak
Otestu oddal, leg i tym ac ję  zetempowską (!). A czego, jak  

me karygodnego pogwałcenia  e lem en ta rnych  zasad demo­
k rac j i ,  odertennia  od m łodzieży  i niedopuszczalnego t r a k to ­
wania. cz łonków s.,MP dowodz i f a k t  op isany przez grupę  
młodzieży z Z ak ła d ó w  Chem icznych  . .R udn ik i"  (koło Czę­
s tochowy):  „Kto pow in ien  typować (?!) de legatów na Fe- 
s t iw a l  — zapy tu je  g rupa cz łonków  Z M P  z tychże zakładów,  
w liście do redakc j i .  — W yd a w a ło  nam  się, że m y  sami  
m am y  wybrać naj lepszych spośród nas. Jednakże nasz p rze­
wodniczący jest odmiennego zdania. T ypow an ie  w  naszym  
kole  odby ło  się w  ten sposób, że na zebraniu , w  k tó ry m  
brała  udz ia ł za ledw ie  l  i  cz łonków, p rzewodniczący kola  
kol. Jan K u d ła  odczytał z p rzyn ies ione j k a r t k i  nazwiska 3 
ko legów  i oświadczył,  i e  po jadą  oni na Fest iwa l,  ponieważ  
zostali „ uzgodnien i"  z D y re k c ją  i Radą Zak ładow ą (.■>■■■ 
Tak w ięc uczestn ików F es t iwa lu  narzucono nam z góry  
i to tak ich ,  k tó rz y  w ed ług  naszego zdania nie zasługują  na 
w yróżn ien ie  i na udz ia ł w  Fest iwa lu" . . .

M e  trzeba chyba dowodzić , j a k  w ie le  szkody przynoszą  
naszej o rgan izac j i  tak ie  p ra k t y k i  ze s trony różnego rodzaju 
kacyków  i sekciarzy. O dpycha ją  one młodzież od Z M P  i  są 
przyczyną co n a jm n ie j  zóboję tn ia łego s tosunku  cz łonków  
organ izac j i  do swego koła. A  z pewnością  zniechęcają do 
pracy. Z tego rodza ju  p ra k ty k a m i  nie w o ln o  się n ikom u  
godzić. W in n y  one być ja k  na jos trze j  potępione, a w y rz ą ­
dzone o rgan izac j i  szkody  — naprawione.

Ale sprawa przecież nie ogranicza się do p rzeprowadze­
nia w yb o ró w . Dotyczy ona pods taw ow ych  zadań wskaza­
nych przez 11 Z jazd  ZMP. W ar to  głęboko zastanow ić  się 
Zastanowić i w yc iągnąć  w n iosk i ,  tak aby usuw a jąc  konse­
kw e n tn ie  znane nam b ra k i  i słabości naszej organizacji ,  
usunąć przeszkody u t rudn ia jące  dotarc ie  do ca łe j młodzieży.  
I to szczególnie w  dn iach  Festiwalu. A przecież chodzi nam  
o utrzymanie te j serdecznej i gorącej więzi na stale.

Wykonać to zadanie — znaczy um ocn ić  naszą zetempow­

ską organ izację '

SERDECZNIE WITÄ1Y!
6 delegacji zagraniczny cli na 

przybyło do Warszawy
Na warszawski Festiwal przyjechali Już pierwsi goście. Są już delegaci *  Brazylii, Chin, 

Argentyny, Mongolii. Albanii i Wietnamu. Od Festiwalu dzieli ich jeszcze pięć dni zapełnio­
nych ml świtu do zmroku bogatym programem. Już jutro wybierają się na riluzszą wyetecz- 
ke statkiem, wieczorem idą do cyrku. W ciągu następnych dni zwiedzą dokładnie warszawę, 
będą w Muzeum Narodc-jaym i Muzeum Wojska Polskiego, spotkają się z młodzieżą war­
szawskich zakładów prac? i z Zespołem Pieśni i Tańca City./, 
w Skolimowie. Obejrzą kilka większych zakładów produkcyj­
nych, pójdą do Opery l do kina.

P rogram  jest opracow any : rzyńsk i zespól pieśni i tańca, 
bardzo do k ła d n ie ; jednak  u d a - j Oprócz tego jes t tro je  so lis tów : 
je się nam szczęśliw ie znaleźć ! śpiewaczka i dwóch m uzyków , 
w n im  m ałą  lukę  i spotkać i Jednym  z n ich jest w łaśn ie  
część b ra z y lijs k ie j-  de legacji w  j M au ric io . G ra na g ita rze  i 
jej* kw ater?e przy u l ic y , S w ie r - i śp iew a; często w ys tępu je  w  au- 
czewskiego. R ozm aw iam y z M a- j dyc jach  rad iow ych  w sw ym  ro- 
ui ic io  O iive ire m . " i dz in n ym  m ieście y i t to r ia ,  s to li-

Czego można dow iedzieć się ! cy stanu E sp ir ito  Santo, 
w Ciągu paru m in u t, jeś li każ- i D ow iedzia łem  się, ze w a r­

ty  dn iu  34 lipca rozpoczę­
to w  pa rku  m iędzyszko l­
nym budowę a m f i te a tru  
na zboczu skarpy. W idn ie ­
nia obliczona jest na 3.300 
wygodnych  miejsc. B udo ­
wa  am f i te a t ru  pow inna  
t rw ać  b l isko 3 miesiące, 
ale b u d ow n ic ro u re  zobo­
w ią za l i  się ukońe-yć  ją  do 

dnia  31 .V l l .

Polska Ludowa jc s l Ojczyzną 

wszystkich Polaków na całym świccic

cie zdanie pow tarzane jest dwa 
razy, tzn. raz po polsku i raz 
po portuga isku?  W każdym  ra ­
zie ja u s iłu ię  zadać lak  n a jw ię ­
cej py tań, a M? u r ic io  ja k  n a j­
bardz ie j w ycze rpu jąco  na nie 
odpow iedzieć.

K iedy p rzy jecha li?  — W so­
bo tę  o godzin ie 15.52. — M a u r i­
c io  jest dokładny, — tle  osób'’ 
75. w  tym  zespól chó ra lny  i m u-

Pozdrowienia 

d la

młodzieży
polskiej

Z okazji święta 23 Upea 
załoga VEB Waggonbau 
Ammendorf przesiała na j  
ręce przewodniczącej 7,0 f  
Z M P  Heleny Jaworskiej (  
telegram następującej tre- #
śd: f

Z okazji dnia 22 Lipca f  
przekazuje Wam młodzież ' ę 
wszvscy towarzysze pracy z > 
VEB Waggonbau Ammendorf '  
^rdeczne braterskie pozcLo- f 
wien a i życzenia. Przekażcie  ̂
dwu mi Ilonom członków ZMP. a 

młodzież j cała załoga za- \ 
kładów rozpoczęła dla uczczę- f 
nia v Festiwalu w Warsza- f  

szeroką - -
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wie. . . , .popu laryzację i
■■ budow nictw ie \  

,  ,T? s v Ludow ej, ooprzęz f  
ł  okmi’iS ’ " *  współzawodnictwo t pomiędzy nasra brvaod* i

„M łodych  N o w ,to r ó w  a b rv - f
g„da tokarzy P tz v la íñ  — ł
Freundschaft“ w e w ? o c " " v i , i ;  |

■iząwscy rad iow cy  zdąży li ju ż  
nagrać na taśmę k ilk a  pieśni 
w w ykonan iu  M auric io . W k ró t­
ce na pewno usłyszym y je przez 
g łośn ik i.

Z czym M a u ric io  w ys tąp i na 
Festiw a lu?  Z nieskończoną Uo- i 
śrią  b ra zy lijs k ich  pieśni, z u- I 
tw o ra m i h iszpańsk im i A lb e n i-  I 
za, Tarregó. S egovii, z kom po­
zyc jam i Beethovena i... dw om a 
n o k tu rn a m i Chopina.

Zosta ło nam jeszcze k ilk a  m i­
nut. P rzeskaku jem y z tem atu 
na tem at. Czy jem u. czy jego 
kolegom  nie jest z im no w na­
szym k lim a c ie  i p rzy le j „k a p u ­
śniaczków«,i“  pogodzie? — Ależ 
skąd. Tu jest św ie tne  p o w ie ­
trze. Po prostu p»h’ka się je. 
N a tom iast w  B ra z y lii ok ropne 
upa ły. Zrzuca się m a ryna rkę , 
k raw a t, zaw ija  się rękaw y u 
koszu li, a pot kapie z cz łow ie ­
ka jak  woda. T u ta j M au ric io  
korzysta  z pogody, a raczej n ie­
pogody i chodzi w kraw acie, w 
w e łn ia n e j m arynarce  i wcale 
nie jest mu gorąco.

Co w id z ia ł jeszcze? Co mu 
się jeszcze podobało? — W ar­
szaw iank i. Są napraw dę ładne..

K ończym y rozm owę. Do zoba­
czenia na F estiw a lu . B. S.

Powitanie 
młodzieży Mongolii

(Obsł. w!.). 25 lipca w godz.- 
r.ach w ieczornych na Dworzec 
G łó w n y  w  W arszaw ie przyb.y 
ła po U  dn iach podróży oe.e- 
ąacja m łodzieży m ongolsk ie j na 
V Ś w ia tow y Festiw a l. M iod/w z 
sto licy serdecznie pow ita ła 
134-ośobową delegację na cze­
le k tó re j sto i sekretarz 
Z w iązku  R ew o lucy jne j 
dzieży M ongolskie

Spotkanie towarzyszy B. Bieruta 
i i .  Cyrankiewicza 

z delegacji) Pcionii zagranicznej
Dnia 23 hm, w salonach Urzędu Rady Ministrów odbyło się 

spotkanie I Sekretarza KC PZPR RolesUwa Bieruta i Prezesa 
R»dv Ministrów Jó/.efa Cyran* lewic»» z bawiącymi w kraju 
delegacjami wychodźstwa polskiego z Francji, Belgii, Holan­
dii, Danii i Westfalii.

W spotkan iu  w z ię li udz ia ł: ¡chce pracować. Życie w  naszym 
m in is te r S p raw  Zagran icznych  
St. Skrzeszewski, k ie row n ik

Przed bud ynk iem  szkoły  T P D  na. ul. M oko to w sk ie j  16:30 w  c ią ­
gu k i l k u  godzin w y ro s ły  deko ra c je  'w postaci o ryg ina lnych  
jlupóuł p rzyb ranych  w arkoczam i  i k o lo ro w y m i  pękami s łomy.

Foto: A. Marczak

zain.eresowaliSmy wielu p rzy . , 
tac Ol Waszym budownictwem f socjalistycznym (

Dzisiaj 7. okazji W asza-o $ 
Święta narodowego zatoka na- i  
sza zebrała się na uroczystym  A 
zebraniu. Zapew niam y ’ Was. J

KC 
M io- 

,Jadam-
szuren. Za gorące i serdeczne 
p ow itan ie  m łodzi Mongolczyr.. 
zrew anżow a li sie m łodym

s;e
w

ę z a w  iakom  od ś p i e w a n i e m 
ku le c z k i“ , k tó re j nauczył 
podczas pobytu  Mazowsza 
M ongo lii. (*)

1 wspal I Z osta tn ie j chw ili

że bodziemy stale pranow»'. 
nad tym . aby coraz bardzie j,#
zacieśniały sie w ięzy p rzy - i  
jaźni narodu niem ieckiego  
narodem polskim i jego wspa­
niała rruodrżeża.

Uczestnicy f  (Obsł. wł.) 3fi hm. o 1 W noc,>
uror»v«t*so zebrani, ( przyjechała na Dworzec Gdan-

VEB Waggonbau Ammendorf f  ski druga część delegacji mlo- 
★  (i dzieży chińskiej licząca 25ti osnh-

Z cka-.ii nsszeso święta n a -f 1 ym samym pociągiem przyic 
rodowego 7.0 zm p  otrzymał f  chała 92-osobowa delegacja mio­
tów ateż telegramy z serdeęz-  ̂ dzieży wietnamskiej Oclujff>cic 
nym, tyczenia^pm drow te; f  ,m|enlu Mlęl|łynarodo-

wego Komitetu Przygotowaw­
czego Festiwalu — Marle Mor-
van, w Imieniu Polskiego Kom.
Org.. Sekretarz ZG Z3IP — Ru­
siński oraz licznie zebrana, mi; 
mo tak późnej pory młodzież 
Warszawy. (z)

W ydziału Zagranicznego KC 
PZPR W. G ó ra lsk i. sekretarz 
CT.7.7. Z. W asilków-,ka, prezes 
ZZNP St. Mach. znana pisarka
M D ąbrowska i taz. redaktor 
tygodn ika  ..Dziś i J u tro “  W. 
K ę trzyński.

„C ieszyny się bardzo — po­
w iedzia ł w ita ją c  delegacją 1 Se­
kre ta rz  KC  PZPR Bolesław 
B ie ru t, że możemy spotkać s ir 
i  naszym i rodakam i — Polaka­
m i z zagranicy P ragnęlibyśm y 
Przekazać za Waszym pośred­
n ic tw e m  w szystk im  przeby w a­
lącym  na w ychodźstw ie  ser­
deczne pozdrow ienia od całego 
narodu polskiego. Naród nasz 
ceni bardzo każdego rodaka, 
gdz ieko lw iek  zam ieszkuje. Po­
w iedzcie  rodakom  za gran icą , że 
Polska Ludow a jest rów n ież  ich 
O jczyzną, że jest O jczyzną, 
w szystk ich  P o laków  na ca łym  
św ięc ie “ .

Na serdecznej i beztrosk ie j 
rozm ow ie  up łyną ł czas spo tka­
nia. Goście opow iada li gospoda­
rzom  o swych w rażeniach z po­
bytu  w  k ra ju , o rozm achu bu ­
d o w n ic tw a , k tó re  podz iw ia li na 
każdym  kroku , o p ie tyzm ie, z 
ja k im  odbudow yw ane są zabyt­
k i k u ltu ra ln e .

-■To. co w idz ie liśc ie  — m ó w ił 
w  czasie spotkan ia  Bolesław 
B ie ru t — nasz rozw ó j gospodar­
n y ,  w szystk ie  osiągnięcia, o 
k tó rych  opow iadacie z ta k im  
entuz jazm em , to w y n ik  pracy 
całego narodu, k tó ry  um ie i

k ra ju  nie p łyn ie  jeszcze tak, 
jak p ragnęlibyśm y. M am y jesz­
cze w ie le  trudności, dużo jesz­
cze jest do zrob ien ia , ale fa k ­
tem n iezaprzecza lnym  jest to. że 
z roku  na rok nasze osiągnięcia 
są coraz większo. W idz im y je  i 
cieszą nas one“ .

O pow iadając o swym  życiu i 
orscy na em ig ra c ji, delegaci 
p o d k re ś la li, że w ychodźstw o 
polskie, m im o iż przebywa z 
da la od k ra ju  rodzinnego, 
z n im  s iln ie  zw iązane „C zu je  
my się Po lakam i i >v tym  du-

(dokończenle na sir. 3)

W i z y t a  p r z y j a ź n i  

polskich okrętów w ZSBB
M O S K W A  Dnia 23 bm. es-i na czele w zię ła udzia ł w u ro - 

<adra po lsk ie j M a ry n a rk i W 'v i czystym  posiedzeniu o rgan izac ji 
ennej w składzie trzech okrę  | radzieckich, p a rty jn ych  i z-w iąz- 

Jest | t,jw pr/.ybvta z w izytą  przy jaźń  i im w ych oraz przedstaw ic ie li 
1 ną św ięto Dnia M a ryn a rk i Wo- j M a ry n a rk i W o jenne j ZSRR i 

lennej ZSRR do portu  B a łt ijs k  ¡m ieszkańców  m iasta, poświęco- 
D elegnri»  m arynarzy p o ls k w b ; oym D n iow i M a ry n a rk i W ojen» 

l ko n tra d m ira łe m  S tudz ińsk im  i nej ZSRR.
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Pierwszy rozdział  
nowego etapu

niami od .........  -   x
go Zw iązku  Młod7.-.«7.y. n y m >  t 
trowskiego Zw iązku Ludowe.1 i  
Młod7„:er.v Bułgarii, Zw iązku  \ 
Pr?.cuiącGj Młodzieży Rum u- t 
nii. Zw iązku Pracujacel M!o- f  
dzieży A lbanii 1 Zw .ązku Pra- i  
cu.iącej MIodzżeży Wog) er. »

ZOSIA: -  Antol, nojpisrw wyrzucosz turito ta  wódkę.
a toraz...

ANTEK: — Term  jest ml ju i wszys’ka "  r0 ium ¡« í
Tyś mi da ło  szkołę! Toroz dop ero ic^zynom

Jurka...

i .
ANTEK: 
ZOSIA: 

gniev/oj 
*>

-  Odejdf ode mnie. Oaj mi spokój.
-  Zrobię wszystko, co chcesz, tylko się jut nl« 
Pójdę do Piotra zaraz, natychmiast. Przyznam

I koniec!
fc ia* c1a!«7v nastąpi)

Ą
inf

Tych

spotkamy 
na Festiwalu

B O LE S I AW M Y JA K  
ślusarz - m echanik. crJonck 
przodu iącc.i brygady Okręgu 

Wczasowego N r 2

JE R ZY  BUJAK  
wzorowy uczeń k l. V II  Szko- 
lv  Podstawowej N r 1. Jeden 
ze 7wyc ezców zetempowskich 

kolarskich raulów pokoju.
Rys. .T. ZEB R O B 'SK I
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Orena konferenrjt sze­
fów rządów czterech mo­
carstw w Genewie, przez 
światową opinię publicz­
ną jest prawie jedno­
myślna. Uważa się ją za 
wielki sukces — początek 
nowych stosunków mię­
dzynarodowych. Możli­
wości utrwalenia pokoju 
są po konferencji o wiele 
większe aniżeli kiedykol­
wiek sv okresie ubiegłego 
10-leeia,

Przyczynili się do tego 
niewątpliwie prości ludzie 
całego świata, których 
uporczywa walka o utrwa­
lenie pokoju niejednokrot­
nie już dawała wyniki. 
Składając swe podpisy 
pod Apelem Sztokholm­
skim, pod Apelem w 
sprawie podpisania paktu 
pokoju między 5 mocar­
stwami, pod Apelem Wie­
deńskim, walcząc o za­
przestanie wojny w Korei 
I w Indochinach, protestu­
jąc, przeciwko planom 
wojennym, domagając się 
pokojowego rozwiązania 
spornych problemów, mi­
liony ludzi całego świata 
wznosiły nieprzebytą za­
porę na drodze do wojny. 
Przyczynili się do tego cl, 
którzy konsekwentnie
zwalczali teorie ,.o nie­
uchronności" wojny, wyka­
zując, że możliwe jest po­
kojowe współistnienie
wszystkich państw.

Naród polski z, żywą m 
zainteresowaniem śledził 
przebieg konferencji ge­
newskiej, wiążąc 7. nią 
duże nadzieje na odprę­
żenie w sytuacji między­
narodowej. Pragniemy po­
koju 1 przez raty okre; 
naszego dziesięciolecia dą­
żyliśmy nieustannie do roz­
szerzenia współpracy ze 
wszystkimi państwami. Ca­
la nasza polityka przepojo­
na jest troską o utrwalenie 
pokoju. Świadczą o tym 
wystąpienia naszych
przedstawicieli na forum 
ONZ i zgromadzeniach 
międzynarodowych, nasze 
przyjazne stosunki z NRl), 
nasze propozycje pod ad­
resem Francji w sprawie 
podpisania paktu przyjaź­
ni i współpracy. Świadczy 
o tym wciąż rozszerzająca

się wymian» handlowa, 
kulturalna I sportowa *  
wieloma krajami.

Wszystko to, nasze 
wspaniale osiągnięcia po­
kojowego budownictwa, 
stawiające nas w rzędzie 
przodujących państw w 
świecie — jest naszym po- 
ważnym wkładem w dzie­
ło utrwalenia pokoju. Dla­
tego też mamy w pełni 
prawo cieszyć się z powo­
dzenia konferencji genew­
skiej. gdyż lo jest również 
nasza sprawa.

Wyniki konferencji ge­
newskiej przyjęte zostały 
z radością przez wszyst­
kich uczciwych ludzi ca­
łego świata. Trasa zachod­
nia poświęca wiele miej­
sca osiągnięciom konferen­
cji, podkreślając jej histo­
ryczne znaczenie. Nawet 
te dzienniki, które do 
ostatniej chwili nie wie­
rzyły w powodzenie kon­
ferencji, zmuszone były
zmienić swe stanowisko 
po ogłoszeniu dyrektyw dla 
ministrów spraw zagra­
nicznych czterech mo­
carstw. Znamienny jest
up. komentarz Agencji 
Reutera, w którym czyta­
my :

„O p in ia  pub liczna w 
Londyn ie  p o w ita ła  po­
m yślne zakończenie roz­
m ów  na na jw yższym  
szczeblu, jako  na jw iększe  
osiągnięcie dyp lom atyczne  

w  ciągu pow ojennego dzie­
s ięcio lecia“ ,

Niewątpliwie, iż jest io 
największe osiągnięcie, 
lecz, nie tylko dyploma­
tyczne. Jest to sukces idei 
rokowań, sukces walki 
milionów ludzi całego 
świata, którzy uparcie do­
magali się takiego w ial­
nie rozwiązania, jakie li­
si a łono w Genewie.

Pomimo że konferencja 
genewska nic rozwiązał» 
wszystkich różnie zdań 1 
sprzeczności, z całą pew­
nością możemy powie­
dzieć. że zapoczątkował» 
ona nowy okres, którego 
istotą ie.st (o, iż wszyscy 
uczestnicy wykazali do­
bra wolę w dążeniu do po­
rozumienia. O ile sobie 
przypomnimy, ubiegłe la­
ta „kryzysu wojennego“,

szantażu, otwartych a- 
gresji, nieustępliwości nie­
których dyplomatów, pro!* 
dyktowania warunków, i 
porównamy to z atmosferą 
rozmów w Genewie, prze­
konamy się o zmianie. Je­
szcze przed kilku miesią­
cami zachodni mężowie 
sianu utrzymywali, że 
porozumienie icst niemoż­
liwe. Konferencja wyka­
zała, że jest wprost prze­
ciwnie. I na tym właśnie 
polega historyczne znacze­
nie konferencji genew­
skiej, ie po raz pierwszy 
od 10 lat doszło do poro­
zumienia między czterema 
mocarstwami, dotyczącego 
większości podstawowych 
problemów. Jakie to są 
problemy?

Szefowie rządów rzle- 
rerh mocarstw polecili 
swoim ministrom spraw 
zagranicznych rozpatrzy ć 
wnioski wysunięte na kon­
ferencji w sprawie systemu 
bezpieczeństwa w Ilu ropie 
I w sprawie rozwiązania 
problemu niemieckiego.

Polecili im zbadać środ­
ki, które prowadziłyby Ao  
stopniowego obalenia ba­
rier przeszkadzających 
swobodnej wymianie han­
dlowej i swobodnym kon­
taktom między narodami.

Szefowie rządów czte­
rech mocarstw postanowili 
również > ledc swoim 
przedstawicielom w odpo­
wiedniej komisji ONZ, by 
uwzględnili wnioski kon­
ferencji w' sprawie reduk­
cji wszystkich rodzajów 
zbrojeń i sit zbrojnych.

Poza tym — i to jest 
ważne — konferencja nie 
ograniczyła się tyiko do 
deklaracji końcowej, bo­
wiem postanowiono, że 
ministrowie spraw zagra­
nicznych spotkają się w 
październiku, by przystą­
pić do rozpatrywania po­
wyższych problemów.

Tak więc Genewa sta­
ła się punktem wyjścia dla 
nowych stosunków między 
narodami, dla stosunków 
pokojowego współistnie­
nia. dla potnienia kre-m 
zimnej wojnie. Wykazała 
ona niezbicie, że przy do-

(dokończenie  na str.  4)
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L is t do uczestnika Festiwalu

Nie lakierować!
IE  m am  n ic  p rze ­
c iw ko  tem u, że 
dziew czę ta  i  ko b ie ­
ty m a lu ją  w ą rg i, 
la k ie ru ją  paznokc ie  
i chodzą do o n d u ­

la c j i  w ło s ó w  —  b y le  bez p rze ­
sad.'.', b y le  z gustem . .Jednego 
ty lk o  n ie  rozu m ie m  —  czemu
n ie k tó re  d z ie w czę ta ,- m łode,

k tó ry  p rzed  w o jn ą  n ie  u ż y w a ł 
w  ogóle naw ozów  sztucznych, 
dziś narzeka , że m a ty c h  n a ­
w ozów  za m a ło , zw łaszcza azo- 
tow ye h , a fa b ry k a  w  K ę d z ie ­
rzyn ie  w c ią ż  n ie  nadąża z ich  
p ro d u k c ją . A le  m y  w ie m y , że 
w ie le  gospodars tw  ta k  p rz y w y ­
k ło  do by łe  ja k ie j u p ra w y  ro l i  
za k a p ita liz m u , że dziś trzeba  
a g itow ać . je  do ta k ic h  n a w e tśw ieże, ładne , p o zw a la ją  n ie - 

k tó ry m  f ry z je ro m  i ko sm e tycz- ! p ro s tych  p ra c  u p ra w o w ych , ja k  
kom " postarzać się. (P rzep ra - I p o d o ry w k i,  g łęboka  o rka , po - 
szam za w y ra żen ie ). ¡p lo n y , że trzeba  uczyć na leży -

d z iw ię  się ty m  j t€'S° p rz e ch o w yw a n ia  o b o rn ika
jeszcze b a r-  ' 
ty m  naszym

A le  je ś li 
dz iew czę tom , 
dsie.j d z iw ię

to
się

ja k  p rze zw yc ięża liśm y  p ie rw sze  
: tru d n o śc i we w d ra ż a n iu  lu d z i 
1 do zgodnej, w sp ó ln e j p racy , do 

tro s k i o w spó lne  dobro  .tak o 
w łasne ; ja k  n ie jeden ch ło p  za ­
ła m y w a ł się i w ys tę p o w a ł ze 
spó łd z ie ln i, ja k  n ie je d e n  a k ty ­
w is ta  u g in a ł się pod tru d n o ś ­
c iam i.

Czem u n ie  m ie lib y ś m y  sz.czc- 
rze opow iedz ieć  p rz y ja c io ło m  z 
zag ra n icy  o tru d n o śc ia ch , ja k ie  
m us im y  p o ko nyw ać  na drodze 
do naszych osiąghięć. o naszych 
b łędach  i o ich  n a p ra w ia n iu ?  

! Z resztą , czy bez pokazan ia  
p o m y łe k , bezO b o w iązkow e  dos taw y (k tó re , j ty c h  tru d n o śc i i 

, 1  ja k  w iadom o, są w k ła d e m  w s i opow iedzen ia , ja k  je  p o k o n u je - 
a k ty w is tk o m  i a k ty w is to m , k to -  , w  daiszv r0ZW(j j  k ra ju  — zre - m v —  m ożna oddać
rz y  n ie  m ogą się odzw ycza ić  i sztą w a r t0ść ty c h  w k ła d ó w  jes t 
od stosow ania  tych  ko sm e tycz- i znacznie m n ie jsza  od w a rto śc i 
n ych  m etod  w  propagandzie .
Zw łaszcza k ie d y  m a ją  do czv - j
n ie n ia  z gośćm i z zag ran icy
s z ta f iru ją  p rzed n im i ob licze  
naszej rzeczyw is tośc i, n ie  szczę­
dząc s z m in k i i  ja s k ra w y c h  
b a rw .

W iec ie , ja k  b u d ow a ło  się 
N o w ą  H utę?  Z e tem pow cy i ju ­
nacy SP p ra c o w a li, b yw a ło , po 
36 godzin  bez p rz e rw y  na 30- 
s to p n io w y m  m roz ie , d ła  n ie ­
k tó ry c h  z w in y  a d m in is tra c ji 
n ie  s ta rczy ło  fn fa je k  i  rę k a ­
w ic , s łabsi p o rz u c a li p racę  i  u -  
c ie k a ii;  n ie k tó rz y  m ie js c o w i 
c h ło p i w y z y w a li p ie rw szych  
b u d o w n iczych  od a n ty c h ry s tó w  
(po tem  ci sam i ch ło p i, zaw sty

n a k ła d ó w  pańs tw a  na ro z w o j 
ro ln ic tw a )  — n ie  każdem u ła -

| tw o  w yko n a ć , aby np. je d n o ­
cześnie pozostaw ić  dość zboża 
na ro z w ó j h o d o w li (hodow la  
je s t p o p ła tn a  i c h ło p i na ogoł 
dążą do je j  rozszerzen ia). T u  
i ta m  s ta ra  się d e m ora lizow ać 
ch łopa  speku lan t...

A  s p ó łd z ie ln ie  p ro d u k c y jn e ?  
S ko ro  m am y ic h  ju ż  ponad 8 
tys ię cy  i ta  liczb a  w c iąż roś­
n ie , to  czem u n ib y  n ie  m ie li­
b yśm y  opow iedzieć p rz y ja c io ­
ło m  z zag ran icy  o ca łe j w alce, 
ja k a  się o n ie  toczy —  w a lce  
z w ro g ie m , p lo tk ą  i o n ie ła t­
w e j p racy . O ty m , ja k  z w a l­
cza liśm y p lo tk i o w sp ó ln ych  
k o tła ch  i w spó lnych  żonach,

całą p ra ­
w dę  o b o h a te rs tw ie  i m ąd roś­
ci naszego na rodu  budującego 
soc ja lizm ?

P a m ię ta jc ie , że p rzy ja c ie le
szanu ją  nas n ie  ty lk o  za os ią ­
gn ięc ia , ja k ie  m am y, ale i /.a 
nasz h a rt w  p o k o n yw a n iu  p rze ­
szkód.

W yd a je  m i się, że spraw a 
jes t zupe łn ie  o czyw is ta  i gdy 
na F es tiw a lu  będz iem y o p o w ia ­
d a li p rz y ja c io ło m  z za g ra n icy  
o naszym  życ iu , n ie  u ż y w a jm y  
szm in k i —  nasza rzeczyw istość 
w  n iczym  n ie  p rzyp o m in a  sta­
rze jące j się k o b ie ty . O blicze 
naszego k ra ju  je s t m łode , p ię ­
kne , tchnące w o lą  zw yc ięs tw a .

J. OLBRYCITT

na budow ę  za 
d a rm o  m leko). W śród  o f ia rn e j 
m ło dz ieży  n ie  b ra k o w a ło  c h u ­
liganów  i poszuk iw aczy  ..lek­
k ie g o  ch leba". A le  po tem  w ie ­
lu  tych  o b ie żyśw ia tó w , p o rw a ­
n y c h  rozm achem  w ie lk ie j b u ­
d o w y , z a w ija ło  rę k a w y  do ro ­
b o ty  i  s ta w a ło  się p rz o d o w n i­
k a m i p racy , ko ń czy ło  szko ły 
zaw odow e i techn ika ... I  d la ­
tego  k re w  za lew a  ze złości, 
k ie d y  ten  i  ó w  a k ty w is ta  opo­
w ia d a  o bud ow ie  N o w e j H u ty , 
ja k  o n iczym  n iezm ącone j sie­
lance, w  k tó re j w szys tko  dz ie ­
ję  się g ładko , bez n iepow odzeń, 
fccz w ahań , k ie d y  opow iada  o 
m ło d y c h  bud ow n iczych , ja k  o 
d o sko na łych  soc ja lis tyczn ych  
an io łach .

A lb o  o w s i —  in n a  s ie la n ka : 
p a ń s tw o  dostarcza naw ozy, k re -  
d v tv . m aszyny, z ia rn o  siew ne, 
ag ronom ów  —  c h ło p i d z ię k i te j 
pom ocy podnoszą p lo n y , ro z w i­
ja ją  hodow lę , w y k o n u ją  obo­
w ią z k o w e  dos taw y , w s tę p u ją  
do sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h , 
b u d u ją  d om y k u ltu ry ,  szko ły , 
ż ło b k i. S łow em  —  w y ś n io n y , 
b e z tro sk i, r a js k i żyw o t.

Co. n ie p ra w d a ?  P ra w d a  — 
naw ozów , k re d y tó w , m aszyn i 
a g ronom ów  (lepszych i g o r­
szych) rzucam y na w ieś paro 
k ro tn ie  w ięce j n iż  p i'zed w o j­
ną. B u d u je m y  ż ło b k i i p rzed ­
szkola. dom y k u ltu ry .  D ro bn y  
i  ś redn i fa rm e r w  w iększośc i 
k ra jó w  k a p ita lis ty c z n y c h  poza­
zd rośc ić  może naszym  ch łopom  
te j pom ocy, może pozazdrościć  
także  sta łości cen na to w a ry  
ro ln e . .Już n ie  m ó w ię  o re fo r  
m ie  ro ln e j —  bezp ła tne  o trz y ­
m an ie  obszarn ieze j z iem i w ra z  
z w y s o k im i, d łu g o te rm in o w y m i 
k re d y ta m i na je j  zagospodaro­
w anie  — ch łop  w ło s k i lu b  p o r­
tu g a ls k i uw aża to za szczyt ma 
rżeń . A  bezp ła tna  nauka c h ło ­
psk ich  dz iec i, a o d p ły w  lu d z i 
ze w s i do p rzem ysłu?

A le  m y  w ie m y , że chłop,

F ra g m e n t „Rzym godzina

Tw órcy  k u ltu ry  różnych  naro dó w

Cesare Za
I  IS T A  
■■ dżo diuga.

m usiałaby być bar- 
Lista film ó w , w  

k tó rych  współtwórcą jest Cc_ 
sare Zava-tttni, na jw iększy  
w łoski współczesny pisarz f i l ­
m owy i teo re tyk  film u  za ra ­
zem. Kunsztow i scenaiioplsar- 
skiem u tegorocznego laureata  
N agrody Ś w .atow ej Rady Po­
k o ju  zawdzięczam y powstanie  
takich  film ó w  jak  no. ..Dzieci 
patrzą na nas“ , ,,Dzieci u licy" . 
„ M u ry  Mala-pagi“ , „Z łe  dzieje  
ro w e ró w “ . „Cud w  M edio la - 
n ie“ . „N a jp ię k n ie jsza “ . „R zym  
godzina 11“ , „U m b erto  > 
„M iłość w  m ieście“ , „ W ita j 
słoniu“ .

„D ajc ie  nam ja k ik o lw ie k  fakt., 
a m y wydobędziem y' z niego 
wszystko i uczyń m y w a rty m  o. 
gladam a“ — oto program  
valtin iego . K ażd y  w ypadek , ja k i  
zdarzył się w rzeczywistości 
jest zdaniem  scenarzysty v .'y  
starczającą podstawą dla s tw o­
rzenia film u  realistycznego, pod 
w arunk iem  jednak , że pokaże

EÎ. L ib e rs k i — z cyklu : „Zbrodnie  faszyzm u“
Foto: Leonard Sem poliński

Młodej Plastyki

rzeźb . A rsena ł pom ieścił za ledw ie  
piątą  część nadesłanych p rac . M - 
mo tych oq ran iczeń  prace w ysta­
w ione re p re z e n tu ją  p ra w ie  wszyst 
kie w ażniejsze środow iska, ó^u P'/ 
artystyczne  i k ie ru n k i o raz  w '®l® 
in dyw id ua lnych , odrębnych  poszu­
k iw ań a rtystyczn ych .

G łówny akcen t nadaje w ystaw ie  
tem atyka  poko jow y, szczeg ó lne  
siln ie w ystępu jąca  w  rzeźbach M. 
W ięcków ny, A. Sm olany. K. ty -  
w uszk i. w  obrazach J. C eln ik iera , 
B. K u rk i, J. Zabłockiego, w g ra ­
fice i rysun kach . Nie b ra k  jest 
także  tem atyk i rad osnej, liry c zn e j, 
porusza jące j d rob ne spraw y , m ałe  
radości i troski.

Do naszej k ro m k i zobow iązań fe 
stiw alow ych w p isu jem y jeszcze 
jedno w ykonane zobow iązanie  — 
W ystaw ę M łodej P las tyk i. B liższym  
om ów ieniem  w ystaw y za jm iem y  
się w krótce .

TEK

Jesien ią  ubiegłego roku  w  w a r ­
szaw skim  środow isku artys tycznym  
z ro d z ił się p ro je k t zorgan izow ania  
w ystaw y m łodych plastyków . Po 
czatkow o było to skrom ne zarme 
rżen ie  po kazan ia  d o ro bku  m łodych  
i w yw o łan ia  s zero k ie j d yskus ji nad 
pt acam i.

Na styczn iow ej n arad zie  ogolno- 
pclsk ie j w yłon iono  K om itet Organ* 
zacy jny  W ystaw y i w łączono o rga  
nizację  w ystaw y w oqólny n u rt 
przygo to w ali do Festiw alu . Koncep­
cja ogólnopolskiej w ystaw y n a b ra ­
ła szerszego znaczenia , jak  wszyst 
kie im prezy  o rgan izow ane z o k a z ji 
Festiw alu , k tó re  og lądać będz e 
m łodzież całego św iata.

Ruch w ystaw ow y o b ją ł wszystkie  
ośrodk i a rtys tyczn e , en tuzjazm  u 
d zie lił się w ic iu  plastykom  nie ty 1 
ko m łodego poko lenia. O w ie lk im  
za in te reso w an iu  w ystaw ą św iadczy  
ilość nadesłanych p rac  — około  
1700 ob razów . 1200 g ra fik  i 100

mm

Jerzy  Zabłocki — „W o jn a“

PIOTR GUZY

nie m ot*  
takich  

nie w iadom o. La-

— V/ tym  wypnd!<u rów n ież.
N ina dała za w y g ra n ą . Rzekła:
— Postaram  się nie być długo.
W esz'a  do sklepu. K aro l u s został sam. „Na raz ie  

na n arzekać , pom yślał. No, to do p ie ro  początek, 
w ypadkach  czasam i do sam ego końca n*c 
piej Jeszcze te raz  w y n iku  nie p rze w id yw a ć. A nuż s ę okaże, 
że ma m ęża. Nie zauw aży ł na palcu o b rą c zk i, chociaż po tym  
trudn o w n ioskow ać“ . Zagapił się na w ystaw ę, me zau w aży ł, 
kiedy Nina w yszła , stanęła p rzy  nim  i spytała:

— No. cóż pan tam  takiego zob aczy ’?
— B ardzo  p rzep raszam , nie spostrzeg łem , k iedy  pani w y ­

chod zi’o.
— O. w idzi pan — s karc iła  go — tak w p ra k ty c e  w yg ląd a  

ta przy jem ność, o k tó re j pan m ów ił.
— P raw da - -  po w iedział śm ie jąc  się. W y c iąg n ą ł rękę  po 

siatkę T, zaku p am i. — J?śli pani pozw oli, chętn ie  w yręczę .
Zgodziła sie n ieoczekiw an ie  prędko .
— Tak czy ow ak odb ierze  m i ją pan, d la trg o  się nie sprze ­

c iw iam . Proszę. A le u p rzed zam , że to jeszcze n e  koniec  
w ędrów ki.

—- K aro lus s tro p ił się, lecz nie da ł po sobie poznać. Jesz 
cze się me zd arzy ło , żeby z kobietą po sklepach chodził i za­
kupy  za nią taskaf. Naw et Bess tego od niego nie wymagana.

— Trud no  — zażartow a ł. Czego się nie rob i d la p ięk ­
nych pań.

W godzinę później p rzystanę li p rzed  b ram ą  
kam ien icy.

— B ardzo panu d z ięk u ję . G dybym  nie w ie rz y ła  w  szcze­
rość pańskich in ten c ji, n igdy bym  pana tak  długo nie t r u ­
dziła .

Stali na chodniku, patrząc  na siebie z le kk im  zakłopo ta ­
niem .

_ Proszę m i w ierzy ć  pow iedział K arolus — że tak  m .łego
w ieczoru  już dawno nie spędziłem .

N ina w yc iągnę ła  rękę:
— Do w idzenia!

k ilk u p ię tro w e j

N O C N Y  Z R Z U T

pocałował ją  w  rękę .Karolus pochylił się
— Do w idzenia!
W eszła do b ram y . P a trza ł za n ią. „M a zgrabne  no g i“ — 

pom yślał. Dobra nasza, m ogła to być rzeczyw iście  jakaś stara  
w a ria tk a  i dopiero  um izg u j się tu cio n ie j. A tak  i p rz y je m ­
ność, i praca. Jak ona to powiedziała? „Szczerość pańskich  
in te n c ji“ . O m ało nie parskn ą ł śm iechem . Ładne mi in tencje, 
żebyś ty lko  w iedzia ła , siostro, jak ie  to ładne in tencje. Za ta rł 
ręce. P s iakrew , jeśli Ja tej kob iety  nie dostanę, to... Nie 
dopow iedzia ł, co się w tak im  w ypadku  stanie. D ziew czyna  
m u się podobała, już on na nią zn a jd z ie  sposób.

P a p ro tn y , m ów iąc Karolusow i o ludziach z hu ty  „G ru n w a ld “ , 
k tó ryc h  należy rozpracow ać, pom inął jedno nazw isko. V/ m el­
d u n k u , zna lezionym  w książce, nie było ono um ieszczone. 
A nie zna jd ow ało  się z bardzo prostej p rzy czy n y . In żyn ie r  
D rew ińsk i w hucie nie pracow ał. Cw łączn ik , z k tórego Pa­
p ro tn y  by ł tak  du m n y, nie m ógł w ięc w iedzieć, ja k ą  o d g ry ­
w ał tam  ro lę . Nie zna ł go. m oże go nawet nigdy nie w idzia ł. 
In ż y n ie r  D re w iń s k i, ovw'Szem, od czasu do czasu tam  się z ja ­
w iał. A le nie na długo , na parogodzinną  kon fe ren c ję  z in ży­
n ierem  C hropow ieckim  i jego zastępcą, K łysem ; zapoznaw ał 
się z przeb ieg iem  re a liza c ji swojego w y n a la zk u , w ys łuch iw ał 
ich fachow ych uw ag, szkicow ał sobie w czasie trw a n ia  kon­
fe re n c ji plan dalszej p racy  i w ra c a ł do siebie, do w!asneqo  
la b o ra to riu m  w insty tuc ie . P rzew ażn ie  zły  na nich za  nie- 
c:erp liw ość . W szystko chc ie liby  ju ż , ju ż! Ponag la li go do 
pośpiechu, p ierw sze prób ne w ytop y  m ieli ju ż  za sobą, 
dowa nowego w ie lk iego  pieca była ju z  praw ie  
Chcieli jak  n a jp rę d ze j rozpocząć p ro d u kc ję , 
im za złe. 
tod pracy
zw yczaić . Po co się gorączkow ać? Nic się przecież  nie stanie, 
jeśli rozpoczną w ytopy za po łtora  ro ku , no. za rok w n a j­
lepszym  razie . P ręd ze j w żadnym  w yp ad ku . A bsolutnie! Trzeba, 
jeszcze to i owo spraw dzić  raz i d ru g i. I trzec i! Bo a nuż 
gdz eś w yskoczy coś n iep rzew idzianeg o , z czym  dotychczas  
się nie liczy li, czego w ogóle nie p rzew id z ie li.

za sobą, bu- 
na ukończen*u. 

To w łaśnie m ał
Ten n iezro zu m ia ły  dla niego pośpiech. Takich  me- 
dotychczas n ie . znał, ni*» u m ia ł się do nich p rz y ­

śle wszystkie jego powiązania  
z życiem  społecznym , wszystkie  
przyczyny i konsekw encje. Zna­
ne powiedzenie Zavattin iego  
głosi: „K obieta  zam ierza kupić  
parę butów . Ta podstawowa 
sytuacja w ystarcza dla zbudo­
w ania  f ilm u . Trzeba  jednak  
zrozum ieć i potem  pokazać 
w szystkie elem enty składają  
się na to w ydarzen ie , w  całej 

ich powszedniej codzienność
O dpow iadając na za rzu ty , że 

neorealizm  opisuje jedyn ie  nę­
dzę, Z a v a tt in i stw ierdza, 
neorealizm  m usiał zając stano 

wis ko wobec tego problem u  
„D latego w łaśnie rozpoczęliśm y  
od tego zagadnienia, że jest 
jedn ym  z najw ażn ie jszych  
naszej epoce, i n ik t  
nam udowodnić, ż€ 
czej“ .

Z a v a ttin i jes t współtwórcą  
f ilm u  stanowiącego n a jw yb it  
niejsze dzieło włoskiego neorea 

I z m u  „R zym  godzina 11“ , Punk  
tem w yjścia powstania teg 

lylo autentyczne wyda  
>pisane w  prasie, jeden  
y fak tó w . N a ogłoszenie 
!j posadzie dla stenoty- 
¿mieszczone w jedn ym  
skich dz.enników  zgło- 

około 200 kandydatek

nie po traf 
jest ina-

lm u

lienicy, w  które.
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IE S Z K A L I  na je d ­
n e j u lic y  w  M ła ­
w ie . P rzed sześcio­
m a la ty  p rz y je c h a li 
do  W arszaw y na 
budow ę. B y ło  ich  

trzech. Józek S taszew ski, Je rzy  
K a m iń s k i i  W ła d e k  P rzyb o ro w - 
sk i. D z is ia j wszyscy są w ysoko­
k w a lif ik o w a n y m i m u ra rzam i. 
P rzyb o ro w sk i w ró c ił n iedaw no  

w o jska . W ró c ił do  s w o je j 
b rygady. A  b rygadz is ta  S taszew ­
sk i je s t ra d n ym  S to łeczne j Ra­
dy N a rod o w e j, c z ło n k ie m  za­
rządu  zak ładow ego Z M P . Do 
tych  fa k tó w  w io d ły  codzienne, 
powszednie dn i.

O tych  os ta tn ich  la ta ch  m oż­
na by w ie le  pisać, b y ła b y  w  
ty m  i h is to ria  ich  życia, i h is to ­
ria  bud ow y  s to licy .

llu d z ie  różn ie  o b lic za ją  m i­
n io n y  czas. Zazw ycza j jednak  
m iesiące, la ta . w iążą  ze spra 
w a m i, obok k tó ry c h  
k tó re  zo s ta w iły  ja k iś  
ślad w  ich życiu.

S taszew ski m ó w i:
- -  W te d y  a k u ra t ro b iłe m  na 

ty m  b lo ku  —  i w ska zu je  p a l­
cem d łu g i budynek.

S tam tąd  w ła śn ie , z o tw a r­
tych  ok ien  dobiega te raz m u ­
zyka. Na parapecie  w is i n ie b ie ­
ska su k ie n ka  k i lk u le tn ie j d z ie w ­
czyn k i. W  g łęb i p o ko ju  ktoś 
siedzi nad o tw a rtą  ks iążką. Z 
b ra m y  w y s k a k u je  rozkrzyczana 
g rom adka  i rozsypu je  się w  
różne s trony.

S taszew ski p o w ta rza : —  Tu 
p ra co w a liśm y  w  zeszłym  roku .

C ze rw ony trz y p ię tro w y  b lo k  
o d dz ie lony  je s t od nas szero­
kością jezdn i. S ie d z im y  na 
c h ro p a w e j, b e tonow e j p łyc ie  
p rzyszłego s trych u . B rygada  
S taszew skiego  schodzi z m u ru . 
Jest p rze rw a  ob iadow a.

Brygada murarska 
zapomniana inicjatywa

.mi. ,  u..... i i i ............. i r  " "n r- r ------------- -----------

k i lk a  m ies ięcy b lo k  z.a- 
się n o w y m i m ieszkańca-

przeszli,
m ocny

Za 
lu d n i 
m i.

B u d o w n iczo w ie  W arszaw y do­
zna ją  chyba  w ie le  radości, k ie ­
dy idą u lic a m i s to licy , k iedy  
soog ląda ją  w  okna ocien ione  f i ­
ranką .

S taszew ski opow iada  o sw ym  
m ło dym  brac iszku  w  M ła w ie , 
k  córy chodz i do szko ły pow ­
szechnej. Jest pełen m iłosnego 
podz iw u  d la  u zd o ln ie ń  sw ego ] 
b ra ta .

—  O n —  pow iada  —  m a o- i 
g ro m n ą  s m y k a lk ę  do te c h n ik i.
Z ry s u n k a m i m u  n ie  szło. to 
w z ią łe m  m u do pom ocy nauczy- \ 
c ie lą . N ie d a w n o  p isa ł, że teraz i 
da je  ju ż  sobie radę.

N araz p rzyp o m in a m  sobie, że 
przecież p rzyszed łem  tu , żeby ] 
napisać o b rygadz ie  m u ra rs k ie j,
0 delegacie na F e s tiw a l — S ta- i 
szew skim . A le  czy to  w szystko, i 
co tu  słyszę n ie  je s t zw iązane, j 
w ła śn ie  z Festiw a lem ?

Słońce p raży obnażone c ia ła  I 
chłopców7. P rzychodz i m ło dy  i 
m ężczyzna o pe łnych  po liczkach
1 p rzys iada  się cicho. S taszew ­
ski p rzedstaw ia  go:

—  T ow arzysz  z b ryg a d y  c ie ­
s ie lsk ie j. Jego też w y b ra n o  u- 
czes tn ik ie m  na F e s tiw a l. Ich  
b rygada ma duże os iągn ięc ia  w  
oszczędzaniu.

w ia ł on z 
dz is ta . to  ? 
ca, (w  bry 
aż trzech  
la  b rygada 
p ie rw szym  
dzono 3 tys. 
nym  ju ż  7

ca- 
ę. Wzgo 

zaoszczę- 
v następ- 
m agazynu

O cudownej przemianie 
stracha na wróble 

i marzeniach
i

mieś eiło ię biu ro zaw aliły  się.
w iele  dziewcząt od n.os ło rany,
jedn a zos tała za bita

Za mm jednak pi-70'stapiano
do rdj'eè. Zav att! ‘ YeżysCr
film i G; Lisejppe Sa ntis. już

i  a pise see nar usza, do
któ r ego m ateria a czerpnę li z

info: nac Ü o wypad
w pad nieszcze-

ypądk 

ieg \

„Biedna

to r nó.j

e podoo_ 
i oz m owy, 

kan dy . 
kam i sa­
li i cy Sa- 
i 15 s ty . 
o iiły  im  
spo ręczne 
>t. odpo- 
adek lub  
i po w edź,

M ię d zyn a ro d o w ym  K o n ­
ku rs ie  Tanecznym , k tó ry  
odbędzie się w  czasie Fe­

s tiw a lu , w ezm ą u d z ia ł n ie  ty lk o  
tancerze zaw odow i, a le i am a­
to rzy .

U jrz y m y  w  ty m  K o n k u rs ie  [.dzieniec, 
aż 4 zespoły am a to rsk ie , z k tó ­
ry c h  każdy  —  zgodnie  z re g u ­
la m in e m  —  lic z y ć  będzie n ie  
w ię ce j ja k  4 p a ry .

Na p ie rw szy  og ień  poszli, ja k  
na leża ło  się spodziewać, c i n a j­
lepsi, c i z zespołów  w ie lo k ro t­
n ie  nagradzanych  na k o n k u r ­
sach k ra jo w y c h  i zagran icznych .
A  w ię c : z zespołu w łó k n ia rz y  
łó d zk ich  w  Z a k ł. im . H a rnam a , 
z zespołu m e ta lo w có w  w7 Z ak ł. 
im . S trze lczyka  oraz z dw óch 

l zespołów, w o je w ó d zk ich  do- 
! m ów  k u ltu ry ,  w  W arszaw ie  i 
! -v Łodzi.

czym ? D a rem n ie  s trach  na w ró ­
b le  u s iłu je  za jrzeć je j w  oczy. 
D op ie ro  k ie d y  w śród  p ląsów  
spadną z n iego szm aty i z leci 
z g ło w y  s ło m ia n y  w iecheć, oka ­
zu je  się, że je s t to  p ię k n y  m ło - 

za k tó ry m  tę skn iła  
dz iew czyna. N as tępu je  w y z n a ­
n ie  m iłosne, ch a b ry  p o w o li —  
jeden za d ru g im  —  w ę d ru ją  z 
rą k  dz iew częcia  do rą k  chłopca 
i c a ły  obrazek kończy się weso­
ły m  tańcem  czte rech  par.

O p ię tro  w yże j, w  ty m  sa­
m ym  gm achu, ćw iczy  zespól z 
Z a k ł. im . S trze lczyka . T u ta j pa­
r u je  o d m ie n n y  na s tró j. M ło ­
dzież pod k ie ro w n ic tw e m  S te fa ­
na D o w g ird a  op ra co w u je  tan iec 
,-Noc K u p a ły “ . Jesteśm y w  k rę ­
gu cza rów  i n a  p ó ł legendar­
nych ob rzędów  s łow iańsk ich . 
W noc św ię to ja ń ską  schodzą się

B y  coś konkre tn e g o  o tym  
oszczędzaniu napisać, m us im y 
cofnąć się o k ilk a  m iesięcy. Na 
je d n ym  z zebrań  zarządu za­
k ładow ego b rygadz is ta  Józef 
S taszew ski w y s tą p ił z propo­
zyc ją  w p row adzen ia  książeczek, 
w  k tó ry c h  no tow ane  by zaosz­
czędzony m a te r ia ł. Początkow o 
pod ję ła  sie jego b rygada  osz­
czędzać 6 cegie ł na m e tr sześć, 
m uru . T eraz przy każdym  me­
trze sześciennym  m agazyn ie r 
no tu je  ju ż  11 cegieł.

Jednym  z p ie rw szych , k tó ry  
pod ją ł in ic ja ty w ę  S taszew skie­
go, b y ł Janusz S trze lec. W  cza­
sie p rze rw y  ob iadow e j rozm a- 

b rygadz is tą . B ryg a - 
naczy o jc iec S lrz e l-  
gadzie zn a jd u je  się 

S trze łcóv 
w y ra z iła  
m iesiącu 
z ło tych , 

tys. Do
w ra c a ły  zaoszczędzone gw oź­
dzie, ta rc ica .

M etoda  S taszew skiego rozn io ­
sła s ię  szybko w c a łym  Z B M  7. 

i P isa ła  o  n ie j prasa, w y d ru k o ­
w ano  spec ja lne  książeczki. Róż- 

: ne in s ta n c je  zaczęły gęsto sk ła - 
■ dać p rzyrzeczen ia  w sze lk ie j 
pomocy.

Z Bydgoszczy, G dańska, L u - 
| b lin a  p rzy jeżd ża ły  de legacje  
i ro b o tn ik ó w , aby zapoznać się z 
1 tą  now ą cenną m etodą i p rze­
nieść ją  do siebie, 

i T y le  suchej in fo rm a c ji.  W fó ć - 
| m y  te raz jeszcze na k ró tk o  na 
] dach wznoszonego b lo ku , do 
| p rze rw a n e j rozm ow y.

S taszew ski zastanaw ia  się te ­
raz głośno, czy na F e s tiw a lu  
odbędą s ię  spo tkan ia  m u ra rzy , 
w  ogóle m ło dych  budow n iczych . 
P rzyd a łyb y  się bardzo. M ożna 
by się w ie le  nauczyć.

D o d a jm y , że i od S taszew ­
skiego m ożna b y  sporo się n au ­
czyć.

R. R YW AN O W ICZ

Zespół w a rsza w sk i je s t z n ich  na u roczysko  m ło dz i ch ło p cy  i

brzm i: 
ny, który  

w a lk i o
— m ów ił

N .ek
chcą

■burżuazyj- 
przekonać

istotę
uparcie  

swych czyte ln ików  
wi-pólczesnego n eo r e a I i sty cz n eg o 
fi »nu włoskiego stanowi w y ła . 
cznie metoda polegająca na 
film o w an iu  w  plenerze i bez 
udziału zawodowych aktorów. 
„R zym  godzina 11“ najw iększe  
a zarazem  najodw ażniejsze dzie­
ło w łoskiej szkoły film o w ej 
stanowi dowód, że źródłem  su­
kcesów postępowego film u  jest 
jego tendencja polityczna, zwią  
zek z życiem , um ejęfność p ra ­
wdziwego ukazyw ania  spraw  i 
ludzi.

Z  a v a 11 in i , p rz e w  od ni czar y
Rzym skiego K oła Film owego  
pracu je  obecnie nad scenariu  
szem film u  pt. „D ach“ . Będzie 
to historia pary m łodych, ko­
chających się ludzi, walczących  
z kłopot, »ni m ieszkaniow ym i. 
F ilm  będzie reżyserow ał de 
Sica.

Ol.

; n a jm łodszy  —  is tn ie je  za ledw ie  
ed d w u  la t. Jego k ie ro w n iczka , 

j M a ria  G w a rd ys , s ta w ia  dop ie - 
\ ro  p ie rw sze  k ro k i w  tw o rz e n iu  
! sam odzie lnych  ko m p o zyc ji ta ­
necznych, u ko ńczy ła  bow iem  
n ie d a w n o  w a rszaw ską  szko­
lę  ba le tow ą . A le  w d z ię k  i 
pew ną  n ieśm ia łość  osob istą  po - 
t r a f i  "bardzo szczęśliw ie  p rz e ­
nosić w  dz iedzinę  tw órczą . Je j 
w szys tk ie  pom ys ły  są n iew yszu - j 
kane, proste, m a ją  w  sobie 
uśm iech i dow c ip , ro zb ra ja ją cy  j 
surow ość w s z y s tk ic h  k o m is ji 
sędz iow sk ich .

W ła śc iw ie  to  ona p ie rw sza  
w  Polsce z a in ic jo w a ła  d la  r u ­
chu a m a to rsk iego  kom ponow a­
nie o w ych  f ilig ra n o w y c h  o b raz­
kó w  tanecznych, o p a rtych  na 
pan tom im ę , k tó re  cieszą się  te- 
la z  ta k  w ie lk im  pow odzeniem
w naszym  k ra ju . O to, co  w y ­
m y ś liła  na K o n ku rs .

W  szczerym  po lu  s to i s trach  
n.a w ró b le , ta k i,  ja k ie  w id u je  
się na naszych polach. M a  s ło ­
m ia n y  kape lusz na g ło w ie  i 
szm atę rozp o s ta rtą  na poprzecz­
n ie  p rzym o co w a n ym  k iju .  W ia tr  
n im  szarpie. W b ie g a ją  dz iew - 

; czeta, zb ie ra jące  k w ia ty . Jest 
j m iędzy n im i dz iew czyna  zako- 
' chana, z b u k ie c ik ie m  chab rów  
i w  d ło n i. S traszyd ło  śm ie ­
szy dziew czę ta , w ię c  p o ry ­
w a ją  je  do tańca. T y lk o  je d ­
na, ta  zakochana, trz y m a  się 

I na uboczu i dum a o czym ś. O

P IO T R  G U Z Y

dziew częta , odz ian i w  b ie l, prze 
pasani b y licą , z w ia n k a m i na 
g łow ach, by  szukać baśniow ego 
k w ia tu  paproci. I  o dz iw o. 
dz ;ew czyn y  z n a jd u ją  k w ia t ,  ale 
k ie d y  chcą go zerw ać, n a tra f ia ­
ją na s ilne  ram io n a  zacza jo ­
nych ch łopców . W e d łu g  w ie rzeń  
ów czesnych ch łop iec, p o rw a w ­
szy dz iew czynę, sko ro  razem  z 
n ią  przeskoczy przez ognisko, 
s ta je  się je j  ko ch a n k ie m  i m ę­
żem. I  ch ło p cy  skaczą z.e s w y m i 
w y b ra n k a m i przez w yso k ie  p ło ­
m ien ie , a potem  p o ry w a ją  
dz ie w czyn y  i u c ie k a ją  z n im i.

W  ze s p o le  Ż a k i. im . H a rn a ­
m a, k tó ry  pod k ie ro w n ic tw e m  
J a d w ig i H ry n ie w ic k ie j p rzygo­
to w u je  w iązankę  tańców  lu d o ­
w ych , zw raca  uw agę s iedem na­
s to le tn ia  H an ia  Zakrzew icz . 
Z as tanaw ia  gra je j p o b la d łe j ze 
w zruszen ia  tw a rzyczk i, g ibkość 
ruchów . Jest ta k  łe kka  i sm u­
k ła , że nie s łychać je j k ro kó w . 
A  przecież ta H a n ia  je s t dziec­
k iem , k tó re  w z ra s ta ło  w  czasie 
w o jn y  na robo tn iczych  p rzed­
m ieściach Łodz i, p rz y m ie ra ją c  
g iodem . P ra cu je  w  p rzędza ln i 
ja ko  robo tn ica , podobnie  ja k  
je j o jc iec  i s iostra . K ie d y  zapy­
tu ję , co ją  p rz y w io d ło  do .ze­
społu tanecznego, odpow iada  m i 
je d n ym  s łow em : c iekaw ość.

T ym  o k re ś le n ie m  H a n ka  w y ­
raża w ie le . R ozum iem  ją . Jest 
tu  przecież c iekaw ość  d z ie w ­
czyny, k tó ra  w z ra s ta ła  w  do­
m u lu d z i n ie w yksz ta łco n ych  i 
zap racow anych  beznadz ie jn ie  
od ran a  do  nocy. gdzie o k a z ji 
do poznaw an ia  św ia ta , o k a z ji 
do p rzygód  i w rażeń , k tó ry c h  
ta k  bardzo ła k n ie  się w  m ło ­
dości, b y ło  jeszcze m n ie j, n iż  
ch leba. T an iec  i p raca w  ze­
spole o tw o rz y ły  szeroko przed 
f la n k ą  te m oż liw o śc i. B y ła  z 
zespołem w  Bukareszcie . —  Coś 
tam  w id z ia ła ?  —  py tam . —  W i­
d z ia ła m  U  ł  a n o w  ą ! —  od­
pow iada  bez tchu . —  N ie  w y ­
ob raża łam  sobie, że może is t­
n ieć coś ta k  p ięknego  na św ię ­
cie...

A  ja k ie  są m arzen ia  H a n k i?  
P y ta n i ją  o to  w  d łu g ie j, se r­
decznej rozm ow ie .

—  Ja p ra g n ę ła b ym  kiedyś... 
k iedyś  ta k  tańczyć, ja k  ta ń czy ­
ła U la n o w a  w  „U m ie ra ją c y m  
ła b ę d z iu “ . T a k i m am  cel w  ży­
c iu  —  zw ie rza  m i się szeptem  
m łoda  p rządka.

Choć le p ie j od m ło d z iu tk ie j 
H a n k i o r ie n tu ję  się, ja k  ba rdzo  
śm ia łe , aż nad to  śm ią łe  są je j 
m arzen ia , znam  ró w n ież  drogę, 
k tó ra  ją  do n ich  p rzyw io d ła . 
T a k  w ła śn ie  m arzą  i na ta ką  
ska lę  m ys ią  s e tk i zdo lnych  
dz iew czą t i ch ło p có w  w  naszym  
k -a ju . O tw a rto  przed n im i sze­
roko  podw o je  s z tu k i zam kn ię te  
d ia  n ich  od w ie lu  pokoleń. Czyż 
m ożna się d z iw ić , że teraz, za­
c h ły s tu ją  się poczuciem  n ieo­
gran iczonych  m oż liw ośc i swego 
rozw o ju?  H an ia  Z ak rze w icz , ja k  
ów  żo łn ie rz  z b u ła w ą  m arsza ł­
kow ską  w  to rn is trze , czu je  w 
sobie s iły  godne w ie lk ic h  os ią ­
gnięć. I z. ty m  poczuciem  ra ­
dosnej s iły  w e jd z ie  na estradę 
fes tiw a low ą .

B. H A JDU KO W ICZ

i P. S. Ze S trze lcem  w id z ia łe m  
| się następnego dn ia . B y ł w  n ie  
na jlepszym  hum orze. N ie  m ógł 
po p rostu  znaleźć n ikogo, k to  

] by podp isa ł m u w  książeczce 
i zaoszczędzone m a te r ia ły ,

S taszew skiego spo tka łem  
za k ła d o w ym  K o m ite c ie  P a r ty j-  

! nym . B y ł tu  i p rzew odn iczący 
|7a rządu zak ładow ego Z M P , j 
¡sekre ta rz  K o m ite tu . W  k ró tk ie j 
rozm ow ie  doszli jednom yś ln ie  
do w n io skó w  n ie  bardzo  pocie- 

j szających.
In ic ja ty w ą  S taszewskiego 

wszyscy się z począ tku  gorąco 
i za ję li —  to  praw da . A le  na tym  
j koniec. B y ło  sporo  o b ie tn ic , 0
k tó rych ' je d n a k  szybko ząpóm '' 
niano. I . in s tanc je  zetem pow- 

] .-ikie, i z w ią z k i zawodowe, a 
, przede w szys tk im  d y re k c ja . N c 
j bacząc na to , że pożyteczna ta 
| in ic ja ty w a  p rzyn ios ła  ju ż  dzie- 
js ią tk i tys ięcy z ło tych  oszczęd­

ności.
Czy n ie  czas w ięc, aby sobie 

o n ie j znow u p rzypom niano?
(R. K )

Piechotą
na

B Y D G O S Z C Z  żyj « 
^ k ie m  Festiwalu

u ro tośtńat:h w W arszawie.
W d X 22 1ip ca do Bydgos-z-

ągn ęły lurny m łodzieży
z c:a lego ' je''wódz tw a. Odbył
się Fe- /a Iowy Z lo t M ło -
dzii Pomo a: festyny, za.
bav igr:zyś kai sportowe, po-

g lastyt„z ne, k ie im asze
Klilka  dni tem u

p r / et na szei o\\’al a przez m iasto
Bytis os ka S2:t.afe ta  Fest; w a l o-

Dz iesi ęci zetemipowców i
zetiEsmpówe ntiesie do W ó r.
sza p-ooo ec od m lodz e-

jomor skiej . M a ją  on. do
poico nia ystokilom etrow ą
ma .zr otę. C >ć upał daje się

pod zna.
Odświąt-

udekorow ane wystrwN  
owe, w ie lk ie  tram  par-en. f  
i ulicach m iasta i p lakaty  /
■ snach domów ... wszyst. a
> m ów i o zb liżających się "

we znak i, czują się 
hum ory dopisują i

*
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żej W arszaw y ty m  tempo i  
marszu staje się bardzie j ga. * 
rączkowe. Zresztą bydgoscy f  
zetem powcy m ają  do w ykona- ę 
ni a jeszcze jedno zadan e, kto   ̂
w e czy nie bardziej istotne i a 
odpow iedzialne. Idą  solidnie "  
obładow ani. Oprócz sprzętu p
turystycznego niosą lu stru - » 
m entv m uzyczne: s ta ry  i “  
m andoliny. Na każdym  nocie- f  
gu daja koncerty  d = a m ie j- ^ 
scowej ludności. Tu ryśc i p  ze- 
m lenia ją  się w  artystów . Nad  
polam i wiosek, nad łą k rm i i r  
zagrodam i p łyn ie  w ieczorną ^ 
godziną pieśń z ‘-dalekich In d ii, i  
hiszpańska rom anca przeplata  ^ 
się z w ęgierskim  czardaszem, r 
niem iecka pieśń „A m i go ho- f  
m e “ brzm i obok w alczyka  Ł

r\ C71 nc11- r» + r\ \m ariensztackiego. W szystko to \  
zapraw ione hum orem , w iersza- f  
mi i aktualną  satyrą . f

Po występach artystycznych p 
zabawa do późnego im  erzchu. * 
Do tańca p rz y a w w a  oczywi J 
śc.e własna ork iestra  fest-iwa- f  
Iow ej s z ta fe ty .. f

Przem arsz przez wioskę sta- a 
je  w y d a rz e n i*n d ’u rn ko . \  
m entowa.nym  przez m ieszkań- f  
ców. Sztafeta w y tyczy ła  traso ę 
nie u ta r ty m i szlakami* kom u n i- i  
kacy i nym  i lecz przez zaoarPe » 
w ioski i zapom niane osady-  ̂
Bydgoscy zetem powcy ciocie- f  
rai a do m iejsc, gdzie m e do- à

HVa krzadka ,jeżdżą kino . gdzie 
przybyw a prelegent T  owa rzy - 7 
stwą W iedzy  Powszechnej. f  

Sztafeta festiw alow a wsze- $ 
dzie tam mes w wmść o w a r. a 
sza wek m  spotkaniu m ło d ń e ż1' \  
i głoę,i hasła pokoju i p rzy - t  
jaźn i. i

D A N IE L  B Y R G IE L O W S K I )



Spotkania z laureatami Nagród Państwowych

Cenie młodego odbiorcę
•  e  • •

•  I  Imojej poezji
Rozmowa z Władysławem Bromewsk

sny eh. Trzeba czytać to, co 
i je s t w ie lk ie  w  lite ra tu rz e  
• P uszkina , T o łs to ja . M ick iew icza .

Szeksp ira , D ickensa —  nazw i- 
j ska oczvw iśc ie  dob ie ram  p rzy- 
| padkow o to  są dzieła, k tó re  
i ro z w ija ją  i  mogą być tra k to w a - 
j ne ja k o  na jw ażn ie jsza  lite ra tu -  
j ra  m łodzieżow a.

M o je  te raz  zakor.czen^e
! trad yc y jn e  pytanie: jak ie  Wa

sze p lan y  na przyszłość?

Od daw na  ju ż  tk w ię  w  te m a ­
tyce w iś la n e j i m azow ieck ie j.

: M am  nadzie ję , że jes ie n ią  lu b  
■ z im ą tego ro ku  uda m i się 

s k o ń c z y ć  zam ierzony poem at o 
i W iś le , k tó rego  fra g m e n ty  ju ż

Ponieważ spotykam y x i 
kazji o trzym an ia  przez Was. to- !
^ a rz y ę 2u B ro n ie w s k i, P aństw o  

N a g ro d y  I-go  S to p n ia , ra cz  
n ijm y  m oże od  s p ra w y  in s ty tu  
Gj i  sam ych  n a g ró d  i ich  tego- 
roczne j l is ty .
In s ty tu c ja  nagród  państw o­

w ych je s t bardzo  słuszna i po­
w in n a  być u trzym ana . U w a ­
żam, że nagród  p o w in n o  być 
m n ie j, za to  p o w in n y  one za­
pew n ić  nagrodzonem u d łuższy 
czas w o ln y  od konieczności za­
rob ko w a n ia . N agroda  P aństw o­
w a  je s t w ie lk im  w yró żn ien ie m  
i  p o w in n a  być przyznaw ana 
tw ó rco m  dz ie ł nap raw dę  w y ­
b itn ych . Jednocześnie uważam,
że n ie k tó re  pozycje 1 kow a lem  T e m a t jes t ba l-  . . .
docenione. Np. y P W » ia  będzie w ła - | e le k tro «

śc iw ie  ty lk o  n itk ą  w iążącą, a 
nap raw dę  będzie to  poem at 
o Polsce: h is to ria , k ra job raz , 
pieśń, obyczaje, budow a — 
przecież nad W is łą  jest N ow a 
H u ta  i S toczn ia  G dańska, n ie  
m ów iąc  ju ż  o W arszaw ie. Jeż­
dżę dużo w zd łu ż  W is ły , ,,zbie- 

dokum e n ta c ję “  do poema-

W 1960 r ,

60 proc. wznoszonych budynków 
budowanych 

będzie metodami przemysłowymi
Wywiad z wice min. A. Wolskim

O przygotowaniach do stosowania przemysłowych metod 
wykonawstwa w budownictwie na Ile osiągnięć uzyska­
nych w ostatnich latach poinformował przedstawiciela PAP 
wiceminister Budownictwa Miast i Osiedli — Aleksander 
Wolski.

._ W stępne w ytyczne  nowego coraz ba rd z ie j i śm ie le j " P 10"
• le tn iego  p lanu, u progu k tó -

O wykonaniu

Narodowego Planu 
w I półroczu

Gospodarczego 
1955 r.

Komunikat Głównego Urzędu Statystycznego

(dokończenie z poprzedniego numeru)

• rego s to im y —  s tw ie rd z ił m. in. 
w icem in . W o lsk i — s ta w ia ją  
przed nam i poważne zadania 

i w yn ika ją ce  7. dalszego, jeszcze 
większego rozm achu b u d ow n ic ­

tw a  m ieszkaniow ego. W okresie  
i na jb liższych  p ięc iu  la t m am y 
i d w u k ro tn ie  zw iększyć liczbę izb 
oddaw anych rocznie do użytku . 
Tow arzyszyć tem u będzie bez 

I po rów nan ia  in tensyw n ie jsze  niż 
| obecne tem po b u d o w n ic tw a  so- 
c ja ln o -k u ltu  ralnego.

Aby- sprostać tym  zadaniom , 
przedsięb io rstw a nasze

w y ro ż m o n o .
na nagrodę

d om “ , k tó ry  
gu je  chyba 
stopn ia .

Już na pierw szy r z “ * “ *1

I i- g o

na
da j«  

te g o ro c z n e j
nazwisk pi-się zauw ażyć  

liście nagród brak  
s a r /y  i poetow młodszego poko sarzy H Wasze zdam «

ram

ii* u n  ' U m a t T  jeka  J « t  W a u .  
ocena tej w łaśni« ,.m łodej lite ­
ratury?
S tosunkow o m a ła  ilość naz­

w is k  p isarzy  m łodszego poko le ­
n ia  na tegoroczne j liśc ie  na­
gród tłum aczy  się chyba  tym , 
że nagrody w  dz ia le  l ite ra tu ry  i 
p rzyznaw ano  w  ty m  ro k u  ra ­
czej za pew ien  ca ło ksz ta łt p racy j rPgU!ować. usp ław n iać,
w  c iągu  dz ies ięc io lec ia , a n ic  ‘ _
za poszczególne u tw o ry . Znam  
szereg dobrych , zdo lnych  i w a r ­
tośc iow ych  p isarzy m łodego i 
na jm łodszego poko len ia , pisarze 
c i n ie  s tw o rz y l i , je d n a k  jeszcze 
dz ie ł nap raw dę  w y b itn y c h , O- 
sobiście w iążę duże nadzie je  z. 
ta k im i n a zw iska m i ja k  K u b ia k ,
W oroszy lsk i, B raun , M anda lian .
C o ko lw ie k  m ó w ilib y ś m y  o n ie - 
dop raców an iach  fo rm a ln y c h  ich 
.w ie rszy , są to  poeci, k tó rz y  w y ­
raźn ie  n a w ią z u ją  do 
id e o lo g ii re w o lu c y jn e j w  naszej 
poezji. Jest to  szczególnie w aż­
ne teraz, w  okres ie  tzw . „o d ­
w ilż y “ , k ie d y  ta k  w ie le  p o ja ­
w ia  się pojęć, ocen, sądów 
b łędnych, m ącących, o d d a la ją ­
cych lite ra tu rę  polską od n u r ­
tu . k tó ry m  pow inna  p łynąć  dla 
dobra sp raw y socja lizm u.

„S ztandar M łodych“ jest gazetą  
m !odzieżov/ą, rozum iecie w.ęc, że 
in teresuje  nas co sądzicie na te 
m at odbioru  W aszej poezji p izez  
m łodzież.
M łodz ieżow y odb io rca  m o je j 

poezji, to. dobry odb iorca. B a r­
dzo sobie chw a lę  m oje  w ys tą ­
p ien ia  au torsk ie  w śród  m łodz ie ­
ży ̂ ’ \\Tjdzę zrozum ien ie , en tu- 
zjazm  i w spólnotę, k tó ra  krze- 
T) i nrelG£»en^a* * audy to riu m .

. U w ażam  Ł  m łody c z y te ln ik  nie 
p o w in ie n  ograniczać stę do czy­
ta n ia  lite ra tu ry  „m łodz ieżow e j •

Trzeba po P « ^ u czylac
- lite ra tu rę , k lasyków  , w s p o te f-

n ie  wodne.
| pow staną  „m o rza “  w iś lane  m ię -1 
i dzy K az im ie rzem  a Zaw icho-1 

stem  i pon iże j W arszaw y... j 
W spania łe  rzeczy dz ie ją  się nac! 
W isłą...

Co do sp raw  w yd a w n iczych : I 
w k ró tce  ukaże się n a k ła d e m , 
P IW  to m ik  w ie rszy zw iązanych  
z mo.ią zm arłą  córką. Poza tym  j

tu . Te m oje  podróże nie są ty ł-  i —  k ilk a  różnych  w yb o ró w  m o- 
ko  og lądan iem  zabytków , ale i 
zb liżen iem  do w ie lk ic h  ob iek­
tó w  naszego p rzem ysłu . Sama 
W is ła  zresztą stan ie  się tez j 

! ob iek tem  bud ow y  —  będziem y 
' ' zbu-1

ich daw nych  w ie rszy oraz prze 
k ład  poem atu d ram atycznego 

! Jesien ina „P ugaczow “ .
Rozmowę p rzep ro w ad z ił

ap.

ffopody państwowe
za osiągnięcia w dziedzinie

nauki, postępu technicznego, 
literatury i sztuki

Chciałbym jeszcze kiedyś 
wrócić do filmy

Rozmowa z Józefem Nowakiem

Spoik

w  tę
ju
m

anie towarzyszy 
B. Bieruta 

i J. Cyrankiewicza
z de legat ją 

Polonii -zagranicznej
i

(Dokończenie r.e s tr. 1)

th u  w rc h o w tije m y  -swoje dzie-
■ c -  'm ó w iła  jedna z delega- 

tek. —  ..Młodzież, nasza jes t | 
¡uż cz w a rty m  poko len iem  w y ­

chow anym  na obczyźnie, z da.a 
od sw e j O jczyzny. M im o  to 
m łodzież nas/a  m ów i- p iękną 
polszczyzną, śp iewa p ieśn i p o i-  
skie, g łęboko  in te resu je  się ży~ 
c ien i w  kra ju '*.

Delegaci p o dkreś la li, że Po­
lo n ia  zagraniczna z dum ą ob-

■ s c it-U je  f t a ł j ł  w zrost a u to ty le -  
\ u P o lsk i L u d o w e j na arenie 
m iędzyna rodow e j. je j coraz

w k ła d  w  spraw ę p o k o  
" i  p rzy jaźn i m iędzy narocła-

O pow iada jąc o  nastro jach  
o-.nu iacvch  wóród em ig ra n tó w  
z okresu o s ta tn ie j w o jn y , a 

szczcgolme ^  ^ ^ r e ś l a l i . ' '  że

a s
k ro k ie m  ty m  U r z y m u je  jedt

* £ * £ ? ^s-potkają T i ,  w  W

j l —  ..Polska Ludow a —  odpo­
w ie d z ia ł na to I  S ekre ta rz  K C  
PZPR  B o les ław  B ie ru t —  to  
Po lska w  k tó re j w ładzę spra­
w u je  c a ły  naród, a naród p o l­
s k i ' je s t w span ia ło m yś ln y . N ie 
pam ię tam y i nie chcemy pa­
m ię tać pope łn ionych  w in  i prze­
kroczeń. Każdy, k to  szczerze 
tę skn i za O jczyzną, k to  chce 
w róc ić , może spoko jn ie  i bez 
żadnej obaw y -wrócić do swego 
k ra ju  i  p racow ać d la  ro z k w itu  
P o lsk i. I  to  pow iedzcie  naszym 
rod a ko m “ .

Żegna jąc de legatów  I Sekre- 
ta;-v K C  P ZPR  B o les ław  "B ie ru t 
w  serdecznych słow ach po-dzię- 
k o w a l m iły m  gościom  za w ie lk i 
w k ła d , ja k i wnoszą w_ u trz y ­
m yw a n ie  po lskośc i w śród  w y ­
chodźstw a, .

W  im ie n iu  de legatów  odpo­
w ie d z ia ł K a ro l Leżoń, delegat 
P o lo n ii z D a n ii, k tó ry  dz ięko­
w a ł za serdeczne p rzy jęc ie  i u- 
m oż liw ie n ie  zw iedzen ia  k ra ju  i 
pow iedz ia ł: —  ..M y. Polacy, za 
g ran icą , jesteśm y ca łym  sercem 
i ca łą  duszą zw iązan i z na ro ­
dem p o lsk im “ .

..N iech ży je  nasza ukochana 
O jczyzna Lu d ow a, je d yn a  m a t­
ka  w szys tk ich  Polaków-. Ż yczy­
m y je j  serdecznie dalszych i 
jeszcze w iększych  sukcesów w 
p o k o jo w y m  b u d o w n ic tw ie !“

Na zakończenie goście za in to ­
n o w a li i ze w zruszen iem  od ­
śp ie w a li h ym n  na rodow y. I

Przede w szystkim  składem y  
t ra d y c ji Wanl „ .rd e c zn e  g ra tu lac je  z okazji 

o trzym an ia  N agrody Państwow ej 
Jesteście akto rem  bardzo populaw  
nym  wśród m łodzieży, może zatem  

: powiecie cos czyte ln ikom  „Sztan  
| daru  M łodych“ »  &ooie.

B ardzo  się ucieszyłem , k iedy  
1 przeczyta łem  22 łipca , że zosta­
łem  w y ró ż n io n y  N agrodą Pan- 

‘ s tw ow ą. T a k  się trochę  d z iw - 
n ie  z łożyło , żę nagrodę o trzym a - 
łem  za rolę film o w ą , a nie tea- 
tra ln ą , chociaż w łaśn ie  z. tea­
trem  jestem  .zw iązany od n a j­
m łodszych la t. M o ja  praca tea- 

j J-ra lna zaczęła się bow iem  już  
dob rych  k ilka n a śc ie  la t tem u. 
w  k ra k o w s k im  tea trze  im . S ło ­
wackiego. B y ły  to  la ta  okupa ­
c ji.  te a tr  b y l n iem ieck i, je d yn ie  

; p c i-w n f‘ l ,  techn iczny sk łada ł się 
j z P o laków . B y łe m  k o le jn o  ma- 
j szyn istą  i e le k tro te c h n ik ie m  tea- 
j tra ln y m . Ta praca dala m i zresz 
| tą bardzo dużo, bo znam teraz 

te a tr  n ie  ty lk o  od s trony  desek 
sceny. S tud ia  a k to rsk ie  rozpo­
cząłem  dop ie ro  po w yzw o le n iu  
zresztą jednocześnie g ra jąc . W 
la tach  1916-49 p racow a łem  w

Rola Szczęsnego bardzo odpo­
w ia d a ła  m i w ew nę trzn ie . Szczę­
sny N ew erlego  m ia ł w  la tach 

I m łodzieńczych w ie le  przeżyć po-
teatrach K ra ko w a , Opola i S ta - | dobnych do m oich — sam jestem

synem  rob o tn ika . Może także 
d latego, do od tw a rza n ia  te j ro- 
U w yb ra n o  w łaśn ie  m nie , spo­
śród w ie lu  innych  kandyda tów .

Praca a k to ra  film o w e go  
w b re w  pozorom  bardzo się róż­
ni od p racy w  teatrze. K ie d y  po 
»«,• “ Pod Iry g ijs k ą
u . J j . ą w ró c iłe m  do te a tru , 

• zo * ° c n o  odczu łem  tę róż- 
ę tize o a  b y ło  z pow ro tem  

p rzyzw ycza jać  się do sceny i za­
pe łn ione j w id o w n i. Jednak 
chc ia łbym  jeszcze k iedyś w ró c ić  
do f i lm u  i zagrać, może tym  ra- 

j zem w  ko m e d ii m uzyczne j.
Rozmowę p rze p ro w a d z ił 

ap.

linogrodu, od 1949 ro ku  w  w a r 
szawskim  Teatrze N arodow ym , 
a od stycznia br. w Teatrze Do­
mu W ojska  Polskiego, M oje  
k o n ta k ty  z film e m  są dość da w ­
ne gra łem  drobne epizody 
w  „W arszaw sk ie j p rem ierze“ . 
„P rzygodz ie  na Mariensztacie i 
„Ż o łn ie rz u  zw yc ięs tw a“ . Rola 
Szczęsnego w  ..Celulozie 
„P od fry g ijs k ą  gwiazdą“ — K a ­
w a le row icza  i N ew erlego m 
je d n a k  p ie rw szą  w ie lk ą  10‘ó 
film o w ą .

N ag ro d ę  P a ń s tw ow ą  o t r z y m * 1'* ' 
c i*  za ro le  Szczęsnego w  „C elu l®  
z ie "  i ..Pod f r y g i js k ą  g w ia zd ą  • 
Może w ż e  p ow ie c ie  coś o te j ro i' 
i w  ogo lę  o sw e j p ra c y  w  f i lm ie .

(Ciąg dalszy)

Sekcja przemysłu 
ciężkiego

N agrody III stopnia

Nagrodę zespołową — za u ru ­
chomienie produkcji akum ulatorów  
zasadowych o trzym ali: m gr K a z i­
m ierz A peli, m gr M arian  A ndrze­
jew ski, m gr Jerzy Szm aja, m gr 
W ładys ław  Konopiński, inż. R y­
szard D ym alski, inż. Gustaw H orn- 
żipl inż. Renata Rozental.

N agrodę zespołową — za opraco  
wanie nowej oryginalnej konstruk­
cji odgrom ników zaw orow ych ob­
ciążalności 10 k iloam perów  na na­
pięcie 15—110 k ilo  wo li ów p rzy - j 
znano: inż. Jerzem u Baderow i, inż. 1 
Kazim ierzow i A u leytnero w i, inż. 
A n d rz e jo w i Balcarzakow i, inż. Jó­
ze fow i JaniczeU ow i. inż. H ie ro n i­
m owi l i  u k om sk i emu.

Nagrodę zespołową — za opraco­
w anie samoczynnego powtórnego  
załączania w  sieciach 110 k ilow a  
łów  o trzym ali: inż. Jerzy R ekker, 
inż. Janusz Radecki, inż. Stanisław  
K isiel, inż. Jan M ilew ski, inż. Jail 
r a ją k . •

Nagrodę zespołową — za opraco­
w an ie  w ykonania i uruchomień.», 
po laz  pierwszy w  Polsce kom ­
pleksowej m echanizacji m ałe j ocl- 
L.wnł żeliw a pizez brygadę robot 
niczo-inżyniery  jną w odlewni żeliw a  
N iek łań  o trzym ali: Ryszard B ilski, 
Józef M isiowiec, inż. Kazimierz. K a ­
puściński, inż, Franciszek Strąk. 
Stefan D ajczer, Auto-ni M ły n a r­
czyk, Bogusław Dzierzgwa. Wacław  
Obara, Antoni Teper, Franciszek 
Mościński, Józef Łuczyński.

Nagrodę zespołową — za opraco­
wanie proj- k in  mostu przeładun­
kowego rudy w hucie im . B. Bie­
ruta o trzym ali: inż. Z y g m u n t Bu' 
jakow ski, inż. Eugeniusz Śledziew- 
ski, inż Feliks Białozór, inż. Ja‘ 
irnsz (Chmielewski, inż. P io tr  Fhwi 
loc, inż. Jan Augustyn, inż. Bole­
sław Mikoś, W ładysław  Magule- 
wicz.

Nagrodę zespołową — za u ru
chom ieiiie p rod ukcji tranu leczni­
czego i technicznego o trz y m a li: 
dr Stanisław B yczkow ski, ’inż. :̂ n* 
d rz e j Bogusławski, inż. Sergiusz 
Hoziński, inż. Jerzy M ajew ski, inz. 
I je cli Olszewski.

Inż. H enryk By stroń — za o p a -
, cowanie i w prowadzenie do 
, ty k i przem ysłow ej wentylacyjnej 
j metody likw id a c ji podziemnych P °‘ 
i pożarowych.
I Nagrodę zespołową — za ° 5  i i? ”

wanie ważnej dla k ra ju  P:^ 
otrzym ali: inż. Alfons Chmieląc , 

rzęs” "  
Bli

told ł.ukasiew icz, inż. M arc in  Ka 
sprzyk.

Inż. Jerzy M irack t — za opia co­
wanie konstrukcji i technologu 
w ierte ł produkowanych metodą 
walcowania i skręcania.

Nagrodę zespołową — za opraco 
wanie technologii i uruchomienie  
produkcji pali wodoszczelnych o- 
trzym ali: inż. Cezary M urski, inż. 
Wojciech N ow ak, inż. Zbign iew  
S o b c z y k ,  Jan N iew idek.

Nagrodę zespołową — za opraco­
wanie problem u ..Samoczynne za­
łączanie rezerw  w  e lektrow niach  

dzięki

wadzać nowoczesne, przem ysło­
we m etody bu d ow n ic tw a .

P ie rw sze  p róby p rzep row a­
d z iliśm y  w  N ow e j H ucie, gdzie 
w  r. 1954 rozpoczę liśm y budo­
wę b lo kó w  w  opa rc iu  o  do- j 
św iadczen ia  p rzodu jące j ra - j 
dz ie ck ie j te c h n ik i budow lane j. ,
W roku  bieżącym  o ko ło  8 proc. 
o b ie k tó w  m ieszkan iow ych  bu­
d u je m y  p rze m ys łow ym i m etoda- ; 
m i W ed ług  założeń p lanu , u- 
p r/c m y s ło w ie n ie  b u d ow n ic tw a  
m ieszkan iow ego p o w in n o  na­
brać w  okresie  na jb liższych  pię- 

muszą ! ciu  la t tak iego  natężenia, ażeby j 
w  1960 r. ju ż  60 proc. wznoszo­
nych b u d ynkó w  by ło  m on to w a ­
nych  — p rzy  pomocy dźw ig ó w  j 
.— z e lem en tów  przygo tow anych  j 
up rzedn io  na zapleczu tech ­
n icznym .

Z dotychczasow ych dośw tad- | 
czeń now o h uck ich  w y n ik a , że 
można skróc ić  czas budow y, 
p row adzone j p rzem ys łow ym i 
m etodam i, do po łow y, z m n ie j­
szając- na n ie j stan z a tru d n ie ­
n ia  o 40 proc, Proces up rzem y­
s łow ien ia  b u d ow n ic tw a  został u 
nas zapoczątkow any w p ro w a - j 
dzeniem  —  zam iast dotychczas 
stosowanych tra d y c y jn y c h  m a- 
to w ym ia re w ych  e lem en tów  s tro - i 
pow ych, dachow ych, k la tk i 
schodow ej itp . —  p ły t o w ię k ­
szych rozm ia rach  i ciężarze do­
chodzącym  do 2 tys. kg.

Zgodnie z za łożen iam i p lanu 
6 -le tn iego  — s tw ie rd z ił da le j 
w icem in . W o lsk i, om aw ia jąc  
rea lizac ję  zadań p lanu 6 -lę tn ie - Obszar 
go —  na zlecenie naszego g łó w ­
nego inw esto ra  — Z ak ładu  O- 

pr/.edsię.

4. Rolnictwo

...... Zygm unt Becker, in^.
Prze woźniak, inż. Stanisław  
eharz, inż. Tadeusz Sknblieki. p ' , 
B ro m b lłk , inż. K azim ierz Cv

Nagrodę zespołową — /a  u,’u9 !^ . 
m ienie ważnej dla kraju pródu^-.' 
ofrzym .ali: Czesław Grzech *
Edw ard W ucke, Ignacy Czerwin**^» 
I/U d w ik  Ka.jzar, Stefan NosaF 
dan K oźm iński, Tadeusz 
lik .

Nagrodę zespołową — za opraco­
w anie metod i zaprojektowanie _ 
rządzeń do w ytw arzan ia  i oczy- •” 
czaili a gazu, p rodukcji kwa« u 
to w  ego i sa lrtrzaku  w Zakladacn 

o tr -> '

Szczek -

A zotow ych w  K ędzierzynie  
m al-: tnż. K onstanty  i.aidler. >n_;- 
H udw ik  Sobolewski, inż. 
sław P laskura. inż. W aria w M ar^ ,*  
inż. Jakub Tomaszewicz, inż. xv\-

i Sław F ioki, inż. Jerzy Kubek, inż. i 
Władysław Paszek, inż. Andrzej 
/H e ń s k i, inż. M arce li Baran, >nż. 
M arcin Górecki, inż. H u b ert Kusz*

| kn, inż. Ryszard Tomas.
Nagrodę zespołową — za opraco 

wanie i wprowadzenie do produk­
cji instalacji do odparafinow aira  
\vv?okowic'ko7owych o lejów  para fi­
nowych o trzym ali: inż. Stefan N ie- 
m o ń to w sk i, dr Stefan Sukna ro w 
.,Ui, inż. Stefan Jasiem ak, inż. K a ­
zim ierz Szadkowski.

S a lo m o n  Rosenberg — za osiag- 
‘ nieci a w dziedzinie zastosowań gu­

my w górnictwie.
inż. Józef S m o c z y ń s k i —- rR o 

pracowanie i uruchom ienie p ro ­
dukcji lakior-u polamidowcgo elek- 
trolznlacyjnego do em aliowania  
drutów nawojow ych.

Nagrodę zespołową — za urucho­
m ienie w ażnej dla k ra ju  produkcu  
otrzym ali: in *. W o n  SzczerMeki. 
Ryszard Koterba. Czesław Grusz­
czyński W alenty M alczyk, Hen­
ryk  Łobza. Czesław ZborowsKi, 
Alfons /v g m a n , W ik to r /u ra u o k ,  
n 5onizv Jankowski. H enryk Potra- 
w iak . inż. Jan Presz, inż. W incenty  
M usialek, inż. Aleksander Mostow­
ski. A ndrzej Krzanowski. Józef Ba­
naś.

Nagrodę zespołową — z,a koncep­
cje, opracowanie konstrukcyjne i 
w prowadzenie do ruchu chodniko- 
weffo 7ea»ołu wcgboladuiącego o- 
f r z im a li:  ‘ Edward Szmatloch. Jan 
ZeiawsKf, inż. Bolesław Kapusta.

Nagrodę zespołową — za opraco- 
w anie metody 1 uruchom ienie pro- 
d u kc ii g lice-yny przyznano: inż.

■ Tadeuszowi Ś liw ińskiem u, M ikoia  
łow i Jacliim ow iczowi, inż. Gwiflo 
Szabo. inż. Stanisław owi Landau.

Nagrodę zespołową — za opraco­
w anie i w prowadzenie układu do 
s.a mo.sy nch roniza cl i prądnic o trzy - | t. 
m ali: inż. Jerzy Telesiński. inż. Ir e ­
na M alew ska, inż. Stanisław P o- 
m inko. inż. Boloslaw Kartaszyński.
nż. M arian N am iotkiew icz, inż. 

Eugeniusz Sokołowski.
Nagrodę ze s p o ło w ą  — za osiąg­

nięć a w  opracowaniu i realizacji 
nowej kata litycznej m etody pro­
dukcji acetonu z alkoholu e tylo ­
wego o trzym ali: mgr Edward T j p 
szczanowicz, prof. inż. A le k s a n d e r  
Pile, nipv Stanisław G rzelczyk, m of. 
inż. Zdzisław Z ió łk o w s k i,  Jo ze f 
Flo rk iew icz, inż. Konstanty 1 <?- 
dowski.

Nagrodę zespołowa — za kon­
strukcję  maf-z.yn rozlewniczych dla 
hu 1 v im B. B ienHa otrzym ah: u u  
Bronisław W asylow ie/ mż. E cszok 
G ruszczyński, inż. Bohdan Sztojc, 
Inż. Franc iszek Głoski, Bolesław 
T u re k . Tadeusz P rlnko, Jerzy Zbo­
rowski. , , ,(c.d.n.)

ci&pinych, dzięki czemu znacznie
w zrosili pewność w ytw arzan ia  i cia I s iećil i R o b o tn ic z y c h  
« r w «  ' b i o r s t ^  nasze  ‘ w y b u d u ją  do  
ki, pr»f. dr W ładysław  K olek, p io f. | k o n ta  b r. p rze s z ło  o50 tys . izb , 
Zygm unt Gogolewski. P /of. _ Z « * ł-  | 2300  lo k a l i  s k le p o w y c h , 80

szkół, 210 p rzedszko li, 130 żłob­
ków , 110 ś w ie tlic  itd . A  prze­
cież ZOH, chociaż jes t n a jp o ­
w ażn ie jszym  naszym  inw esto ­
rem. d la ' k tó rego  w yko n u je m y  
60 proc. naszego p lanu, to  je d ­
nak nie je s t jedynym .

N ieza leżn ie  od zleceń ZOR 
w y b u d o w a liśm y  w ie le  dz ies ią t­
kó w  tys ięcy izb d la  innych  in ­
westorów . Ponadto ty lk o  w  la ­
tach 1951— 1955 oddaliśm y do ! 
u ży tku  b lis ko  50 m m  m  sześć, 
b u d ynków  użyteczności pu b licz ­
ne j (szp ita li, h o te li, tea trów , 
k in , cieniów k u ltu ry ,  b u d ynkó w  
a ckn iiiis ira cy jn ych  itd.). Te d u ­
że osiągnięcia zosta ły  uzyskane 
d z ięk i o fia rnośc i załóg, d z ię k i 
poważnem u w zro s to w i m echa­
n izac ji w  u b ieg łym  sześcioleciu. 
M echanizacja  (w yrażona w  K M  
na rob o tn ika ) wzrosła b lisko  
trz y k ro tn ie  w  po ró w n a n iu  z r. 
1950, zaś b lis ko  p ię tn a s to k ro t­
nie w  stosunku do r. 1938.

W y n ik i naszej p racy —  po­
w ie d z ia ł w ice m in . W o ls k i — 
a czko lw iek  są w yrazem  o lb rzy ­
m iego rozw o ju  budow n ic tw a , 
nie zadow a la ją  nas jednak. N ie 
p o tra filiś m y  się ustrzec od w ie ­
lu  b łędów. N a jis to tn ie jsze  by ło  
to, że w  p ie rw szych  la tach  p la ­
nu zaabsorbow ała nas w y łącz­
nie ilość. P rzedsięb io rstw a w  
pogoni za w yko n yw a n ie m  p la ­
nów ilośc iow ych  zapom ina ły 
najczęściej o jakośc i robót. Stąd 
jakże  często p rzypadk i, że ra ­
dość z o trzym anych  m ieszkań 
przysłania ły- u ży tko w n iko m  lic z ­
ne i dokucz liw e  ustei-ki.

Tandecie  w yko n a n ia  w  bu ­
d o w n ic tw ie  w yd a liś m y  w  r. 
1954 w a lkę  i nada l ją  p ro w a ­
dzim y. Zaostrzone kon tro le  od­
b io ru . ko n tro le  jakośc i w  toku  
budow y dop ro w a d z iły  do tego. 
iż ponad 70 proc. m ieszkań

danych czerw cow ego spisu 
rolnego nastąp i! dalszy w zros t 
h o d o w li w po rów nan iu  z 1954 
r., zwłaszcza trzody ch le w n e j, 
a także, ja k k o lw ie k  w  m n ie j­
szym stopn iu  — byd ła .

W I półroczu 1955 r. na­
s tąp i! znaczny Wzrost skupu 
m leka i n ie k tó rych  innych  a r­
ty k u łó w  ro lnych . D ostaw y m le ­
ka w  1 półroczu 1955 r. b y ły  
o 12 proc. wyższe mź w  odpo­
w ie d n im  okresie  1954 r., ja j .o  
13 proc., w a rzyw  o 21 proc. 
P lan skupu żywca w  I pó łro ­
czu nie został w  pe łn i w yko n a ­
ny. Dostawcy żyw ca osiągnę ły 
ty lk o  92 proc. p lanu , przy czym  
nie p rzekroczy ły  poziom u I  
półrocza 1954 r.

W  po ró w n a n iu  z. I  pó łroczem
1954 r. nas tąp ił dalszy w zros t 
dostaw  środków  p ro d u k c ji d ia  
ro ln ic tw a .

L iczba P aństw ow ych  Ośrod­
ków  M aszynow ych w ed ług  sta­
nu na 30.V I .1955 r. w yn o s iła  
422. L iczba tra k to ró w  w  p rze li­
czeniu na t ra k to ry  o m ocy 
15 K M  w  POM , w edług stanu 
na 30.V I .1955 r. w zrosła  o 12 
proc. . w  p o rów nan iu  z 1954 r. 
PO M  w yko n a ły  w  I pó łroczu
1955 r. o 25 proc. w ięce j prac 
n iż w  1 półroczu 1954 r. Jednak 
nada! n iedostateczne by ło  w y k o ­
rzystan ie  n ie k tó rych  m aszyn.

W  1 półroczu 1955 r. ze le k try - 
| f iko w a n o  363 wsie, t j.  o 37 proc. 

proc. w  po ró w n a n iu  ] w ięce j n iż w  odpow iedn im  o.kre- 
ln u  o 17 proc., ty -  ! sie 1954 r.

Tegoroczna w iosenna kam pa­
nia siewna przeb iega ła  w  n ie ­
ko rzystnych  w a runkach  a tm o­
sferycznych, co spow odow ało  
opóźnien ie  prac pn iow ych  
przecię tn ie  o 2 tygodnie.

Pom im o niepełnego w yko n a ­
nia p lanu  zasiewów w iosen­
nych łączna pow ie rzchn ia  za­
s iew ów  pod zb iory 1955 r. je t t  
wyższa niz w 19o4 r. Znaczny 
w zrost nastąp ił w Państw o- 
w ycn G ospodarstw ach R o l­
nych, w  k tó rych  ogólna po­
w ie rzchn ia  zasiewów je s t o ok. 
5 proc. wyższa n iż  w  1954 r.

W toku  w iosennej kam pan ii 
s iew ne j 1955 r. znacznie po­
w iększono w  po rów nan iu  z 
1854 r. obszar zasiewów ku ­
ku ryd zy , k tó ry  osiągnął ok. 
U)U tys. ha.

W gospodarce ch ło p sk ie j za­
siano s ie w n ik a m i G m innych  
O środków  M aszynow ych o 27 
proc. w ięce j zbóz n iż  w 
1954 r.

N ieko rzys tne  w a ru n k i a tm o­
sferyczne spow odow ały opóź­
n ien ie  sianokosów , jednakże 
uzyskane z 1 pokosu p lony ko­
n iczyny i lu ce rny  są wyższe niż 
osiągnięte w  1954 r.

P ian k o n tra k ta c ji na okres 
w iosenny został przekroczony 
w g rup ie  p rzem ysłow o-kon- 
su m p cy jn e j o 4 proc., w  g rup ie  
u p ra w  nasiennych o 8 proc.

za ko n tra k to w a n y  pod 
up raw ę bu raka  cukrow ego 
w zrósł o 5 
7\ 1954 r., 
ton iu  o 18 proc., k u k u ry d z y  o 
89 proc.

W 1955 r.t w ed ług  w stępnych

Liczba zorgan izow anych spół­
dz ie ln i p ro d u kcy jn ych  osiągnęła 
ok. 10 tysięcy.

5. Transport I łączność
Plan przewozu ła d u n ków  

w szys tk im i środkam i tran sp o rtu  
publicznego w  I półroczu 1955 
roku  został w yko n a n y  w 102 
proc. przy wzroście przewozów 
ła d u n ków  o 12 proc. w  p o rów ­
nan iu  z odpow iedn im  okresem  
1954 r.

W I półroczu 1955 r. z rad io -
fon izow ano  p ra w ie  2 -k ro tm e  
w ięce j w si n iż w  I pó łroczu 
1954 i'., a liczba wsi przyłączo­
nych do sieci te le fon iczne j w zro­
sła o 63 proc. w  po rów nan iu  z 
liczbą w si przyłączonych do sie­
ci te le fon iczne j w  I  póiroezu 
1954 r.

6. Inwestycje 1 budownictwo
rze, szereg^ o b ie k tó w  w  cemen­
to w n i „R e jo w ie c  11“ , hucie 

pych, m. in. dalsze podstawowe ! szklą „U jśc ie “ , trzec ią  maszynę
. . . , - • I .... • ......: .............. O__ ___ ...........-.4 Pe,

Oddano do u ży tku  szereg 
ważnych ob iek tów  in w estycy j

dz ia ły  p ro d u k c ji w  hucie im. 
Lenina (zespół I I  w ie lk ie g o  p ie­
ca, 2 przechylne  piece m artenów

papie rn iczą  w  Szczecińskiej Fa­
bryce C e lu lozy „S k o lw in “ , 25 
tys. w rzec ion  w  p rzędza ln i

kie. I zespół ag lom erow n i, w a l-  ś redn ioprzędne j w  Z am brow ie , 
cow nię  - zgniatacz, I l i  tu rb o z e - ; przędza ln ię  odpadkow ą w Z a- 
spól s iło w n i hu ty), 3 b a te r ie : w e rc iańsk ich  Zakładach  P rze- 
koksow nicze (w  hucie „K o ś - m ys łu  Baw ełn ianego, roszarn ię 
ci uszko“  i w  zakładach k o k s o w -; w  E łku , fa b rykę  m akaronu  we 
niczych w  G liw icach ), szereg W roc ław iu , s łodow n ię  w  2a - 
turbozespołów  o łącznej m o c y ; rach, zak łady m leczarskie  w  
HO MW  i ko tłó w  o łączne j w y - Parczew ie i Janow ie  L u b e l-  
da jności 690 t/h  pary (w e lek- ; sk im , sm alcow nię  w  Zakładach 
(rów n iach  Jaw orzno  II ,  „Szcze- M ięsnych w Lodzi.
c i r r .  w  e le k tro c ie p ło w n i „Ż e ­
ra ń “ ), 188 km  l in i i  na jw yższych 
napięć, kopa ln ię  o d k ryw ko w ą  
węgla kam iennego „K a s ia  I I “ . 
d rug i ciąg am on iaku  i nawozów 
azotow ych w  K ędzie rzyn ie , fa ­
b rykę  ce lu lozy w Je len ie j Gó-

Centraln.y Zarząd ZOR oddał 
do u ży tku  w  I półroczu 1955 r. 
o ok. 1.6 tys. izb w ięce j n iż ty 
o dpow iedn im  okresie 1954 r. 
Plan oddaw an ia  do uży tku  izb 
nie został w ykonany  (93 proc. 
p lanu).

7. Obrót towarowy wewnętrzny i zagraniczny
W I pó łroczu 1955 r. p lan  o- 

b ro tów  de ta licznych  handlu  u- 
społecznionego łączn ie  z żyw ie ­
niem  zb io row ym  został w yko n a ­
ny. O b ro ty  de ta liczne  łącznie z

orzekazyw anych  obecnie do u- żyw ien iem  zb io ro w ym  w  cenach
ż y tku  o trzym u je  oceny dobre i 
bardzo dobre za jakość w yko -

p o ró w n y w a ln y c h  b y ły  w  I  p ó ł-  ; nany.

1955 r. osiągnęła poziom w yższy 
n iż  w  odp ow ie dn im  okresie  1954 
r. . Zadania  p lanow e na I pó ł­
rocze zosta ły  w  im porc ie  prze­
kroczone, na tom ias t p lan  eks­
po rtu  nie został w  pe łn i w y k o -

p o :
I D ;

Listy o Warsza wic
( 5 )

R ó w ie śn icy  Konstytucji
IE D Y  byłeś m ło d - i 

I sży o pięć la t, 1 
s ie rpn ia  1950 roku  
g ru p y  ro b o tn ikó w , j 

, d z ie s ią tk i m aszyn 
budow la nych  i set­

k i c ięża rów ek rozpoczę ły na- ! 
ta rc ie  na u licę  M arsza łkow ską , j 
W  dwa la ta  późn ie j, w  d n iu  
w ie lk ie g o  Z lo tu  M łodz ieży, w  : k tó re j
d n iu  u ch w a le n ia  K o n s ty tu c ji j cie ka p ita lis tyczn ym , by ła  sie- 
P o lsk ie j R zeczypospolite j L u - ; ¿ lisk ie m  w szystkiego tego,
do-wej ci sam i k tó rz y  rozpo- j czym  k a p ita liz m  s ta ra ł się o- . .............. „  „ ...... . .  ,
cz.tna li a tak  roboczy na c e n - : «j-on ić o k ryć  sw o ją  drapieżną ! b u d yn k i, baczną uwagę *w l'° 
tru m  W arszaw y, m e ld o w a li z : i rozbó jn iczą  treść. To  w łaśn ie  ' 
p rze jęciem  o w y n ik u  sz tu rm u : tu  na M arsza łko w sk ie j p ię- 
~ * r,,r" v  odcinek » > * »  t r z y ly  sie dom y czynszowe, bu-

n ie  pamiętasz, w  m ieś- ! cy M ieszkan io w e j, dom y ńńal
budow ać kto, in n y : państwo 
ludow e. G dy zespól a rch ite k ­
tó w  p ro je k to w a ł poszczególne

pierw szy odc inek został zdoby­
ty.

T ym  p ie rw szym  odc ink iem  
s ta ł się plac K o n s ty tu c ji i
p rzylega jąca doń część M  a r-

dow ane przez ludzi, nastaw io ­
nych na zysk. W  w e w n ę trz ­
nych  „ lu ksu so w ych “  urządze­
n iach i o p re tens jona lnych , 
przesadnie zdobnych fasadach, 
w  su terenach i „ ty ln y c h  po- 

„  .. d w o rk a c h “ , do k tó rych  n igdy
•Jakkolwiek plac K oas.vtuc.it n j e ¿ocie ra ło  słońce, w łaśc ic ie l 
M D M  w ra z  ze sw y m  m u io - ; ka m ien icy  ro zp la n o w yw a ł z

gó ry  i d o k ładn ie  sk ład  społecz­
ny  sw o ich  lo ka to ró w , ich  p ra ­
w o  do luksusu  i p ra w o  do sute­
renow e j czy o fic y n o w e j nę­
dzy. W ąskie  s tudn ie  podw órek 
■odzily k rzyw icę  dziecięcą i

sza łkow sk ie j D z ie ln icy  M iesz­
kan iow e j. W skrócie  M D M .

nem ośm iuset tys iącam i m e­
tró w  sześciennych m ieszkań. 
7  290 tys iącam i m e tró w  sześ­
ciennych w ie lk ic h  sklepów  i 

układów  żyw ien ia  zbiorowemu 
sobie“  s tanow i osiąg-

zaK

P ie H e 'n ie * la d a , przecież jego szereg innych  „w ie lk o m ie j-  
h istorvezne i społeczne znaczę- sk ich " schorzeń. Suterena sta­
nie nie kończy się na tym . Są n o w ila  n iedw uznaczną zapo-
ieszcze inne sp raw y, dz ięk i k t ó - : w iedź g ru ź licy  i reum atyzm u.
i-vm cała budow a M D M  w raz A na zew nątrz, „od  fro n tu “ , 
i  p lacem  K o n s ty tu c ji nabiera taka kam ien ica  „jaśnia ła  peł- 
szczeaólnego ch a rak te ru . I po i nym  b lask iem  w ie lko rm e jsk .e - 
tn  żebyś m óg ł ten w y ją tk o w y  I go „szyku “ , skrzy ła  się svvietl- 
ch’arakTer dostrzec w  czasie n ym i rek lam am i, zachęcający- 
T w o ich  w ędrów ek po W a rn a -  m i do w s tąp ien ia  do w ie lk ic h  

w a r to  żebyś na k r ó tk o , sk lepów , res tau rac ji.
n a jp ie rw  i roz ryw kow ych ... Oczyw iście 

bliższą. | zachęcała ty lk o  tych , k tó rych  j

m i do
lo k a li

w ie
co fn ą ł się ze mną
W daleką, potem  nieco | na tak ie  « jw ie d z i

sztość. i ny.
G dy pow sta ł w  roku

cono na zieleńce, na słońce w 
każdym  m ieszkan iu , na kształt 
u rb a n is tyczn y  całości novyej 
dz ie ln icy . P ow staw a ła , rodziła 
się z w y s iłk u  a rch ite k ta  i l' ° '  
b o tn ika  p ie rw sza  śródm iejska 
dz ie ln ica  socja lis tyczna  nowej- 
soc ja lis tyczne j sto licy.

Przede w szys tk im  budow ni­
czow ie M D M  postanow ili, ze 
dz ie ln ica  ta  będzie, piękna. 1 
gdy m arm u ru , g ra n itu  i sz lifo ­
w anego p iaskow ca k a p ita li­
styczne m iasta  używ a ją  
zdob ienia  pałaców  i siedzib 
sw oich „w ła d c ó w “ —  to  na 
M D M  ten m a te r ia ł zdobniczo- 
bu d ow la ny  sta je  się ■ powszecn- 
ny. W  m a rm u ry  i w  p ły ty  g|V1- 
n ito w e  odziane, są m u ry  . ka­
m ien ic, m u ry  dom ów  zamiesz­
ka łych  przez lud  p racu jący 
s to licy . G dy będziesz m ija ł 
n ie k tó re  z dom ów  M D M , p rzy­
p o m n ij sobie, że g ra n it, k tó ry  
.je zdobi, pochodzi m iędzy In ­
n ym i z b lo kó w  kam ien ia , ja k ie  
m ia ły  ozdobić pom n ik  niedo- 

| szłego h itle ro w sk ie g o  zwycię-

ch o d n iam i te j p iękne j trasy b y ii 
cz łonkow ie  pochodu, dw ustu - 
tys ięczne j grom ady m łodzieży. 
I  w a r to  także, żebyś nie 
za pom n ia ł i o tym , że w ię ­
cej n iż połowa budow niczych 
M D M  —  to  m łodzi, to  często 
ludzie , k tó rzy  w  c h w ili,  k ie ­
dy w  gorączkow ym  pośpiechu 
ko ń czy li osta tn ie  prace pi zy 
e lew ac jach  gm achów, przy be­
ton ie  u lic y  i p rzy u k ładan iu  
chodn ika  — b y li w / tym  sa­
m ym  w ieku , w  ja k im  jestes 
dz is ia j.

I  trzeba także, żebyś wspotn-

leg ły  plac w  sercu W arszaw y 
budow ał w  ogn iu  socjalistycz.- 
nego w sp ó łzaw odn ic tw a  n o- 
w  y  c z 1 o w  i e k, gospodarz 
w łasnego k ra ju , cz łow iek, k tó ­
r y  p rzezw yc ięży ł w sze lk ie  
m ity  przeszłości. Z apam ię ta j 
nazw iska  —  m ura rza  W ła d y ­
sław a O sta tka, c ieś li K ru p -  
czyńskiego, M agnuszewskiego, 
K u ch a rka , , K rasuskiego, P ie­
chura, be ton ia rza  M ilcza rka , 
ka m ien ia rzy  B are i i Budzisza. 
To ludzie , k tó rz y  w zn ie ś li tę 
część T w o je j s to lic y ; ju ż  dziś 
m ó w i .się o je j ju trze . O n ie ­
d a le k im  ju trze . Będziesz jesz­
cze m iody, gdy to  ju t ro  n ade j­
dzie. K ró tk ie  jest s fo rm u ło w a ­
nie w  p rog ram ie  F ro n tu  N aro ­
dowego: „W  o k r e s i e  b i e ­
ż ą c e g o  d z i e s i ę c i o l e c i a  
z a k o ń c z y m y  o d b u d o w ę  
W a r s z a  w  y...“

A le :
„...N ow a W arszaw a nie może

n ia l o tym , że gdy osiem tysię- ¿ y j pow tó rzen iem  daw ne j, nie 
cy lud z i s tanow iących załogę j 
budow laną  M D M  oddaw ało  j 
na ro d o w i sw ó j lip co w y  upo­
m in e k  —  że w łaśn ie  w tedy ten

a w reszcie 
w czorajszą przesz

U lica  Marszałkowska w
ie w Warszawie,

da w

r e j W arszaw ie

stw a w  B e rlin ie .
G dy będziesz m i ja ł 'w lo ty  i 

j w y lo ty  u lic  w pada jących  w  
1949 1 p lac k o n s ty tu c ji ,  warto, żebyś 

pU n“  Marszałkowskiej D z ie ln i- j pam ię ta ł, że p ie rw szym i prze-

d a r m ia ł znaczenie odpow iedzi 
s ił poko ju  na syk liw e  groźby 
w ojenne, głoszone tam, gdzie
czarne k ik u ty  ru in  w o jennych  
sterczą n ieodbudow ane do 
dziś.

K ie d y  w  pochodzie fe s tiw a ­
lo w y m  będziesz przem ierza) 
plac K o n s ty tu c ji, na k tó ry  w  
ow ym  momencie będą zw róco­
ne oczy całego św ia ta , trzeba 
także, żebyś p rzyw o ła ł na pa­
m ięć n ie  ty lk o  sprawność i u-

może być popraw ionym  ję d r­
nie powtórzeniem przedwojen­
nego zbiorowiska prywatnych 
interesów kapitalistycznego 
społeczeństwa, nie może być 
odbiciem sprzeczności rozszar­
pujących to społeczeństwo, nie 
może być w idow nią i podło­
żem wyzysku pracy ludzkie j i 
panoszenia się przyw ile jów  
warstw  posiadających.

Nowa Warszawa ma stać się 
stolicą państwa socjalistyczne­
go...“

Prawdę tych słów u trw a lo ­
nych w kam ieniu, zastygłych 
w  architektonicznych kształ-

m ie ję tność, nie ty lk o  b ra w u rę  Mach, znajdziesz w łaśn ie  na
i zdolności tych  w szystk ich , 
czyim  dziełem  jes t M D M , aie 
i to  jeszcze, że ten szereg p ię k ­
nych budynków , że ca ły  roz-

placu K o n s ty tu c ji,  znajdziesz 
w  budow lach  M D M .

L. KALTEN BERG H

roczu o 12 proc. wyższe n iż w 
I pó łroczu 1954 r. W I półroczu 
1955 r. p rzeprow adzono trzecią  
ko le jn ą  obn iżkę  cen de ta licznych  
w  obrocie  to w a ro w ym .

W zakresie hand lu  zagran icz­
nego w artość ob ro tó w  to w a ro ­
w ych  z zagran icą  w  I  pó łroczu

W 1 półroczu Polska Rzeczpo­
spo lita  Ludow a  u trz y m y w a ła  
stosunki hand low e z 78 k ra ja ­
m i, w  tym  7. 32 k ra ja m i w  ra ­
mach rocznych i w ie lo le tn ic h  u- 
m ów  hand low ych . W 1955 r . za­
w a rto  szereg now ych u k ła d ó w , 
w  te j liczb ie  z Jugosław ią .

8. Szkolnictwo, kultura, ochrona zdrowia 
oraz gospodarka komunalna i mieszkaniowa

W  1955 r. ukończy ło  szkoły 
podstaw ow e ponad 296 tys. dzie­
ci, a św iadectw a do jrza łośc i z 
ukończenia liceów  ogó lnokszta ł­
cących o trzym a ło  oko ło  30 .tys. 
m łodzieży.

W I półroczu 1955 r. zasad­
nicze szkoły zawodowe u koń ­
czyło  ponad 56 tys. uczniów , 
techn ika  zawodowe ok. 41 tys. 
uczn iów , szko ły  a rtys tyczne  po­
nad 1800 uczniów .

L iczba ty tu łó w  w ydanych  
książek i b roszur w zrosła  w  po­
rów na n iu  z 1 półroczem  1954 r. 
o 13 proc.

W I półroczu 1955 r. nastą­
p iła  dalsza popraw a w  zakre­
sie o p ie k i le k a rs k ie j , nad lu d ­
nością.

L iczba m ie jsc  w  żłobkach 
sta łych  zw iększy ła  się w  1 pó ł­
roczu 1955 r. w  po rów nan iu  
z 1954 r. o 11 proc., w  tym  w
żłobkach przy zakładach p racy 
o 8 proc.

W domach w ypoczynkow ych  
Funduszu W czasów P racow n i-

9. Zatrudnienie i
w gospodarc

L iczba  za tru d n io n ych  w  go­
spodarce uspołecznionej w z ro ­
sła w  po rów nan iu  z. I pó łro ­
czem 1954 r. o ok. 5 proc., w  
tym  poza ro ln ic tw e m  o ok. 
4 proc.

W 1 pó łroczu 1955 r, nastą-

czych p rzebyw a ło  w  I p ó łro ­
czu 1955 r. ok. 206 tys. osót^ 
t j.  o 12 proc. w ięce j n iż  w  od* 
pow ie d n im  okres ie  1954 r

W  I  półroczu 1955 r. w z ro - 
| sła dz ia ła lność p rzeds ięb io rs tw  
i ko m u n a ln ych  w  m iastach  i o- 
; środkach robo tn iczych .

L iczba pasażerów w  k o m u n i­
ka c ji m ie js k ie j w zrosła  w  1 
pó łroczu 1955 r . o 8 proc:, w  
po rów nan iu  z I  pó łroczem  1954 
roku . W I  pó łroczu 1955 r.

; p rzeds ięb io rs tw a  k o m u n ik a c ji 
! m ie js k ie j o trz y m a ły  m. in . po­

nad 100 w ozów  tra m w a jo w y c h ,
: ponad 70 autobusów .

N ak łady  na k a p ita ln e  rem on- 
I ty  b u d ynkó w  m ieszka lnych  t» 

M in is te rs tw ie  G ospodark i Ko­
m u n a ln e j w zros ły  o 48 proc. 
w  po ró w n a n iu  z I  pó łroczem  
1954 r.

W I  pó łroczu 1955 r. k a p ita ł*  
ne rem o n ty  o b ję ły  ponad 13.1, 
tys. b u d yn kó w  o 230 tys,

I izbach.

wydajność pracy 
e narodowej
p i! da lszy w zros t w yda jnośc i 

! pracy. W przem yśle socja lis tyez- 
i nym  w yda jność p racy w zrosła  o 
, ponad 6 proc. w po rów nan iu  z 
I półroczem  1954 r „  w  przed­
s ięb io rstw ach  bud ow la no -m o n - 

1 tażow ych o 13 proc,



Droga do pokoju 
została otwarta

Radziecka
delegacja  rzą dow a  

w Berlinie

Prasa światowa o konferencji genewskiej
USA

N O W Y  JO R K . D z ie n n ik  
„N e w  Y o rk  T im es“  podkreśla  
w  korespondencji z Paryża, że 
d z ię k i k o n fe re n c ji genew sk ie j 
n iebezpieczeństw o w o jn y  znacz­
n ie  sie zm nie jszy ło .

M ożna przypuszczać — pisze

Niemiecka Republika 
Federalna

na-B E R U N . Pod w ie lk im  
g łów K iem  .K o n fe re n c ja  genew -

G enew sk i ko respondent ..New 
Y o rk  H era ld  T r ib u n e “  D ru m ­
mond s tw ie rdza , że ..kon fe renc ja  
zakończyła  się pow ażnym  suk­
cesem...“  Z  d ru g ie j s tron y  je d ­
nak D rum m ond  podaje w  w a t- ’ si ja dop row adz iła  do roziado- 
p iiw ość szczerość ośw iadczeń ; Wa n ia  nap ięc ia  m iędzy 
de legacji rad z ie ck ie j w G e n e w ie : ¿em i Zachodem " o rgan  'nie-, 
i n a w o łu je  rząd a m e ryka ń sk i do rn ieck ich  kó ł hand low o-p rze - 

„N e w  Y o rk  T im e s " — że będą [k o n ty n u o w a n ia  p o lity k i „z  po- : m ys łow ych  „D ie  W e lt“  zamiesz- 
pod ję te  w y s iłk i,  aby un ikn ą ć  - zyc}\ s iły “ . ..W ten sposób — pi- 1 c/.a szereg w iadom ości i k i>  
pow ażn ie jszych  n iepo rozum ień  18Ze D rum m ond  — będzie w ię c e j, m entarzy. na tem at zakończe- 
ró w n ie ż  w  A z ji. K o n k re tn e  w y - i szans na to, że dalsze roko w a - ; n ia  obrad ko n fe re n c ji szefów 
n ik i  rozm ó w  genew sk ich  n ie  są . n ia zakończą się ró w n ież  suk- j  rządów  czterech m ocars tw  w 
z b y t w ie lk ie . M im o  to jednak cesem“ . 
samo s tw o rzen ie  po ko jo w e j a t- j 
m os fe ry  je s t do n io s łym  w yda - ; A n g łiO
rżen iem ... i L O N D Y N . Prasa ang ie lska  po­

święca nadal g łów ną  uwagę za- 
k o n fe re n c ji genew - 

W iększość d z ie n n ikó w  
om aw ia  w y n ik i k o n fe re n c ji w 
a rty k u ła c h  red a kcy jn ych , pod 
kreś la jąc , że w n io s ła  ona cenny 
w k ła d  do sp raw y o s łab ien ia  na­
pięcia m iędzynarodow ego.

D z ię k i k o n fe re n c ji genew sk ie j 
_  pisze w  a rty k u le  re d a k c y j­
nym  „D a ily  M ir r o r “  — cały 
ś w ia t je s t szczęśliwszy. „B y ło b y

B E R L IN . D n ia  24 bm. t a - j  
dziecka de legacja  rządow a w 
sk ładz ie : p rzew odn iczący Rady; 
M in is tró w  ZSRR N. A. B u iga- j 
run i członek P rezyd ium  R a d y 1 
N a jw yższe j ZSRR N. S. C hrusz­
c z o w i,—  o d w ie d z iła  obóz p io ­
n ie rsk i w  B e rlin ie  — ..R epub li­
kę P ion ie rską  im . E. T hae l- 
m anna“ .

D nia  24 bm. w' godzinach w ie ­
czornych p re m ie r N ie m ie ck ie j 
R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j, O. 

W sćho- ! G ro te w o h l w yd a ł p rzy jęc ie  na 
cześć rad z ie ck ie j de legac ji rzą ­
dow e j.

m O D Y C H

Echa sukcesu Wiśniowskiej,,.
(T e le fonem  z  H e ls inek )

__ M im o że Już dwa dni m inęło  
od ‘za&ortczenia ostatniej . k onku ­
rencji X V I I I  m istrzostw łuczn i­
czych św iata, stoi i ca Fin  -a n di i. i 
przebyw ający w n iej uczestnicy

m. in . od przewodniczącego G K K F  
iow. Reczka

Decyzją F IT A  najbliższe mis­
trzostwa świata rozegrane zostaną 
w Pradze w lfi57 roku. a następne 
w B rukseli w 1938 r. Ponadto, już

Rozmowy 

Chiny —  USA
P E K IN . A genc ja  N ow ych

„N e w  Y o rk  H e ra ld  T r ib u n e “ 
stw ierdza,- że „w  przyszłości w y - knńP_ .n ł, I 
Jonią się jeszcze n ie w ą tp liw ie  ^  
pew ne tru d n o śc i“ , ale jednoczę- • 
śn ie w yraża  nadzie ję , że szefo­
w ie  rządów ' czte rech  m oca rs tw  
p o tra fią  pokonać te trudności.

G enew ie.
K o n fe re n c ja  genewska wyisa- 

zała także — pisze m. in. ,.D:e 
W e it“  — że R epub lika  Fede- Cb n podaje: 
ra ln a  pow inna  p row adz ić  in - | W w y n ik u  ko n ta k tó w  m iędzy 
ną p o lity k ę  n iż  obecnie, je ś li Chms.ką R e pub liką  Ludow ą a 
chce, aby spraw a zjednoczenia j S tanam i Z jednoczonym i, n a w ą  
N iem iec n ie  została zamrożona, zanrch

Na Festiwal do Warszawy
(Korespondencja własna z Moskwy)

/e n 'em /sw odów . które rQ¿grywa- 1 w przyszłym  roku A nglia zori(a-
ne ' w a cmosferze o i t  re j i; V- ; n :zu ie  zawody łuczn ¡cze o ni iS-
w. allzacj tr zostv/o Europy. Zebr ani na K r> i -

Le j scowa pras s oraz dzie1.m ik i' : ąyes e delegaci u c /c ii rn-nutO'■vą
54Siedni cb pa~ is t w kernt?»ntiiją v« e- •ji sza p;. i nieć honon.-ovvego priíé-
roi.:o rrustrzostwst oraz... sv,ikces 1 w o dni cza ce go F fT A Polaka dT
Ka tarzy ny W . sn o w  skie j, li. LorB Pilerzchały. k tó ry  by ł jednym 7.
be /. res5/ ty  pobił b tek ordv za.n- /aiożycieJi Federacji.
resowan a dz.e.ąiu k a rz \-, t\cn>w- <«■)
có\V, spravro'/.da'vVCÓW radio vvych —

i liLczny ch w Ska ndyna1IV ii syimpa.

F e s tiw a l! S łow o  to pow tarza 
się teraz we w szys tk ich  zaką t­
kach g lobu ziem skiego. „N a  
Festiw a l, do W arszaw y!“  — 
śp iew a ją  ko ła pociągów . „N a  
F e s tiw a l!“  — w tó ru ją  im  syre-

pośredniet.wem  ¡ ny okrę tow e.

c ja lis tyczn ym , aby p rze d te rm i­
now o zakończyć p ięc io la tkę . T y ­
siące m łodych  p a trio tó w  up ra ­
w ia  ugory i z iem ie leżące od­
łog iem , p rzekszta łca jąc je  w 
kw itn ą ce  i życ ioda jne  k ram y .

P rz y g o to w u ją c  się  do ś w ię ta  
ra d z ie c k a

Adenauer 
o konferencji 

genewskiej
B E R L IN . N a k o n fe re n c ji p ra ­

sow e j Adenauer ośw iadczy ł, że 
jego zdaniem  n a jw a żn ie jszym  
w y n ik ie m  k o n fe re n c ji jest poro­
zu m ien ie  w  sp ra w ie  spo tkan ia  
m in is tró w  spraw  zagran icznych  
czterech m oca rs tw  w  paździe r­
n ik u  br. i  uzgodn ien ie  porządku 
dz iennego ich obrad.

K a n c le rz  ośw ia d czy ł, że k o n ­
fe re n c ja  genew ska je s t począ t­
k ie m  szeregu dalszych ko n fe re n ­
c j i ,  k tó re  m ogą d op row adz ić  do 
odprężen ia  m iędzynarodow ego 
W  da lszym  ciągu swego w ys tą ­
p ie n ia  A denauer w ypo w ie d z ia ł 
się p rzec iw ko  koncepc ji n e u tra ­
liz a c ji N iem iec oraz w y ra z ił po­
g ląd , że m in is tro w ie  spraw  za­
g ran icznych  czterech m ocarstw  
w in n i rozp a tryw a ć  p rob lem  
z jednoczenia  N iem iec bez p rzed­
s ta w ic ie li N R F  i NRD.

Na py tan ie  jednego z d z ie n n i­
ka rzy , czy kan c le rz  zam ierza 
udać się do M oskw y  dop ie ro  po 
p rze w idz ian e j w  p aźdz ie rn iku  
b r. ko n fe re n c ji m in is tró w  sp raw  
zagran icznych  czterech m o­
ca rs tw . czy też w cześn ie j, A d e ­
n a u e r o dpow iedz ia ł, że nie bę­
dzie czeka ł do c h w il i  rozpoczę­
c ia  się k o n fe re n c ji.

Koalicja rządowa 
traci

g łupo tą  tw ie rd z ić , że w s z y s tk ie ; gran icznych  
p rob lem y m iędzynarodow e m - 5 kr.
s ta ły  rozw iązane. Jednakże w ____________
G enew ie  w ykazano, że wszyscy | 
możemy w spó ln ie  króczyć na­
przód.“

„N e w  C h ro n ic ie “  w  a rty k u le  
red a kcy jn ym  pisze: „...P ow sta ła  
a tm osfe ra, w  k tó re j zapew n ie ­
nie poko ju  nab ie ra  rea lnych  
ksz ta łtó w  w  ska li n iespo tykane j 
w ciągu w ie lu  la t;  a pon iew aż 
ta k i w łaśn ie  b.ył ce! ko n fe re n c ji 
na na jw yższym  szczeblu.,., Ge­
newa je s t sukcesem “ .

Francja
P A R Y Ż . Prasa pa ryska  za­

mieszcza szereg ośw iadczeń po­
l ity k ó w  .francusk ich  na tem at 
ko n fe re n c ji genew sk ie j.

B. m in is te r  M arce l Naegelen 
(soc ja lis ta ) ośw iadczy ł, że kon ­
fe renc ja  p rzyczyn iła  s;ę do roz­
ładow an ia  nap ięc ia  i s ta n ow i 
w y ra z  dążenia do zb liżen ia  sta­
now isk  i szukan ia  uzgodnio­
nych rozw iązań . K on fe re n c ja  
ta dała p o lity k o m , k tó rz y  się 
n ie  zna li, możność »po tkan ia ' 
się. naw iązan ia  ko n ta k tu  i s to­
sunków  w za jem nego  z a u fa n ą

M in is te r  bez te k i G aston Pa- 
le w sk i w y ra z ił zadow o len ie  w 
zw ią zku  z tym . że sprawą 
zjednoczenia N iem iec i p rob lem  
bezpieczeństwa E u ro p y  zostały 
..o rgan iczn ie  połączone ze so­
bą, co w y ra źn ie  podkreśla  ko­
m u n ik a t ko ń cow y“ . „Stanowo 
to rę k o jm ię  .— . doda) G. Pa- 
le w sk i — że p o lity k a  łagodze­
nia nap ięcia  może doprow adz ić  
do u trw a le n ia  p o ko ju “ .

Chodzi tu przede w szys tk im  W ie lk ie j B re ta n ii,  uzgodn iono .' Pośród uczestn ików  F es tiw a lu  [m łod o śc i i p rzy jaźn i 
o bezpośrednie rozm ow y ze ; że rozm o w y  obu s tro n  będą k o n - j będzie n iem ało  p rzeds taw ic ie l, nuodziez wzmaga w a lkę  o po- 
Z w ią zk ie m  R adzieckim . M a łą - ; tyn u ów an e  na szczeblu arnbasa- risłodżifeży radz ieck ie j. : '¡0J‘ V em w i c o w e j  a-

■ 'd io ió w  W celu rozw iązan ia  n ie - !  C h łopcy i dziewczęta Z w ią ż - : dy P oko ju  f ig u ru ją  m ilio n y  je j
k tó rych  p rak tycznych  zagadnień ku  Radzieckiego p ieczo łow ic ie  ; podpisów  
is tn ie jących  m iędzy obu k ra -  p rzyg o to w u ją  ■ się do ogo.no- j 
jaK1t i św ia tow ego  św ię ta  m łodości. Na j

P ierwsze spo tkan ie  .na - szcze- j część F es tiw a lu  a k ty w iz u ją  się j m iastach , we w siach K ra ju  Rad 
b iu  am basadorów  odbędzie s ię ! w  pracy, p ode jm u ją  zobowiążą- j o d b yw a ją  się loka lne  fes tiw a le  

r jp n e w ie  1 s ie rpn ia  1955 r. n ia  we w sp ó łzaw odn ic tw ie  so- i m łodzieży pod has.erń „O  po- 
- i kó j i p rzy jaźń  m iędzy naroda-

ca nastąpić we w rześn iu  br. 
w izy ta  kancle rza  Adenauera 
w M oskw ie  m og łaby stw orzyć 
odpow iedn ie  w a ru n k i d la  kon ­
fe re n c ji m in is tró w  spraw  za- 

w  paźdz ie rn iku

W dn iach  poprzedzających 
F es tiw a l w  w ie lk ic h  i m ałych

Sprawozdanie 
prezydenta USA

N O W Y JO R K . W d n iu  25 Hp- 
ca p rezyden t S tanów  Z jed n o c /o - 

j nych E isenhow er zw ota t posie- 
Sdzenie 25 czo łow ych  senatorów  
ii cz łonków  Izb v  R eprezentan­
tó w  i o m ó w ił w y n ik i ko n fe re n c ji 

[szefów rządów  czterech mo- 
K ra f ta  i O berlaendera . S w ó j- a r s tw  w G enew ie 
stosunek do rządu oraz w sp ó ł- -lak w y n ik a  z kom un aw u . 
pracę z ko a lic ja  rządow ą w :prezydent E isenhower stw ter 
B undestagu B H E  uzależnia od id z ił. że n a jb a rd z ie j znam ienną 
tego w  ja k im  s topn iu  rząd : cechą k o n fe re n c ji genew sk ie j 
A denauera  uw zg lędn iać będzie by ło  w yrażone  przez delegację

w Bundestagu
B E R L IN . A genc ja  «achodnio- 

n iem iecka  D P A  donosi, że k ie ­
ro w n ic tw o  p a rt ii p rzesied leń­
ców  (B H E ) pod ję ło  u ch w a lę  o 
w ys tą p ie n iu  te j p a rt ii z boń- 
s k ie j k o a lic ji rządow e j. P ow o­
dem  te j decyz ji jest m. in. w y ­
stąp ien ie  z p a rt ii i f ra k c ji p a r­
la m e n ta rn e j p rzyw ódców  BHE

zasadnicze p o s tu la ty  B H E  w 
dz iedz in ie  p o lity k i so c ja lne j 
oraz z jednoczenia N iem iec. De-

radziecką  szczere p ra g n ie n ie  
om ów ien ia , w  duchu  p rz y ja ź ­
n i n a jw a żn ie jszych  p ro b le m ó w

cyz ja  ‘ ta "o z n a c z a 'd la  Adenauera m ię dzyna rodow ych . P rezydent 
u ‘ ra tę  w iększości 2 3 głosów ; E isenhow er p o d k re ś lił je d n a k , iz 
w  Bundestagu. W c h w il i  obec- i fa k t ten n ie  oznacza jeszcze, że 
ne j bow iem  na ogólną lic z b ' należy „og ra n iczyć  poczynania 
deputow anych  437 — do koa li- ¡S tanów  Z jednoczonych  i ich so­
ch  rządow e j należy 315. pod- ju szn ikó w  w  zakresie w za jem - 
czas gdy w ym agana wuększość nogo zapew n ien ia  bezpieczen- 
2/3 g łosów  w yn o s i 323. stwa

Pierwszy
nowego

rozdział
etapu

(dokończenie ze sir. 1)

brej woli wszystkich stron, 
przy szczerym dążeniu do 
współpracy i porozumienia, 
największe nawet trudnoś­
ci mogą być rozwiązane i 
usunięte drogą rokowań.

W jakiej sprawie nie 
osiągnięto pełnego poro­
zumienia, aczkolwiek w 
sprawach zasadniczych 
szefowie rządów czterech 
mocarstw zgadzają się?

Przede wszystkim w 
sprawie niemieckiej.

Istniejący stan rzeczy, 
szczególnie w N iemczech 
zachodnich. spowodował 
najwięcej rozbieżności. Do 
czego sprowadzały się 
propozycje ca cholinie? Ahy 
zremlHtaryzowane na pod­
stawie układów paryskich 
Niemcy zachodnie przyłą­
czyły do siebie również 
NRD. W taki sposób zjed­
noczone N lemey stałyby sie 
członkiem mltUarnel unii 
zachodnio - europejskiej. .

Na takie propozycje, 
sprzeczne z Interesami i 
bezpieczeństwem narodów 
Europy. Związek Radziecki 
nie mógł się zgodzić.

Do tej sprawy powrócić 
będzie można dopiero po 
dalszych krokach zmierza­
jących do poroz.umienia w 
sprawie odprężenia mię­
dzynarodowego. bezpie­
czeństwa zbiorowego w 
Europie i rozbrojenia.

Nie można s'e bowiem 
nie liczyć z faktami. W 
okresie powojennym po­
wstała Niemiecka Renu- 
biika Federalna I Nie­
miecka Republika Demo­
kratyczna —  dwa pań­
stwa. każde o swoim 
własnym ustroju ekono­
micznym I społecznym. 
Niemiecka Republika Fe­
deralna w wyniku nkla- 
dósy paryskich, wkroczyła 
na drogę remilitaryzsed 
i wlaczopa została do mi­
litarnych ugrupowań za­

chodu. W  obliczu iej sy­
tuacji NRD postanowiła 
w ztąc udział w organizacji 
L kładu Warszawskiego. 
VV tych warunkach rtte 
może być mowy o mecha­
nicznym złączeniu tych 
dwocn części Niemiec, 
gdyż byłoby to nierealne 
i sztuczne połączenie. W 
tej sy tuacji jedynie realną 
drogą jest zwiększenie wy­
siłków celem zmniejszenia 
naprężenia w sytuacji mię­
dzynarodowej I ustanowie­
nia zaufania między na­
rodami, czemu służyłby 
właśnie system bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Euro­
pie, z. udziałem, do chwili 
zjednoczenia, obu części 
Niemiec.

Konferencja genewska 
nie poświęcała również na­
leżytej uwagi sprawom 
Azji I Dalekiego Wschodu, 
a szczególnie sprawie na­
leżnego Chinom miejsca w 
ONE, sytuacji w rejonie 
Tajwanu oraz sprawie 
przestrzegania porozumień 
genewskich odnośnie fndo- 
chln.

Spraw tych nie da się 
w przyszłości uniknąć, 
gdyż od ich rozwiązania 
zależy utrwalenie pokoju 
w tej części śwlaia.

Nierozwiązanie łych wa­
żnych problemów' nie po­
mnie isza z.naczenia konfe­
rencji genewskiej, co pod­
kreśla niemal rata prasa 
zachodnia. Francuska agen­
cja prasowa AFP pisze np.:

„Z im n a  w o jna  zakoń­
czona została 23 lipca 
1955 r. w c h w ili gdy po­
dano do w iadom ości, że 
os iągnięte /.ostało c a łk o w i­
te po rozum ien ie  m iędzy 
czterem a w ie lk im i m ocar­
s tw a m i. Pozostało n ie ­
w ą tp liw ie  . w ie le  zagad­
nień. k tó re  przekazane zo­
s ta ły  do rozw iązan ia  na 
szczeblu m in is tró w  sp raw

/  /zakochanych
w  rH c w h  a T fa w c k  ;  S fu d tM t f t o s fW M j K fy z M j f t

o p o w ie ś ć  f il m o w a  r e a l i z o w a n a
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zagran icznych . Fo raz p ie r ­
wszy od czasu zakończenia 
d ru g ie j w o jn y  ś w ia to w e j 
osiągn ię te  zosta ło porozu­
m ien ie  w spraw ach, k tó re  
w y w o ły w a ły  nap ięcie  w 
stosunkach m iędzynarodo­
w ych  i k tó re  c h w ila m i 
s ta n o w iły  pow ażną groź­
bę d la  poko ju  św ia to w e ­
go...“

Natomiast „Daily Wor- 
ker“ stwierdza, że konfe­
rencja stanowiła „p ie rw szy  
etap na drodze do s tw o ­
rzenia w za jem nego zau la - 
n ia , szczególnie m iędzy 
E isenhow erem  z jeone j 
s trony , a p rzyw ódcą deie- 
gac ji rad z ie ck ie j — >. di u- 
g ie j. Z au fan ie  to  »wzrośnie 
je ś li na rody  A m e ry k i i 
W tę ik ie j B ry ta n ii będą 
czuw ać nad dz ia ła lnośc ią  
sw ych rządów  w nadcho­
dzących m iesiącach, k iedy 
głównym  zadaniem będ/ie 
przekszta łcen ie  s tw orzone­
go w G enew ie zau fan ia  w 
trw a łe  pakty  poko jow e".

Radością napawa nas 
fakt, że w naszej stolicy 
gościć będziemy na Festi­
walu młodzież całego świa­
ta — tych, którzy tak­
że przyczynili się do 
sukcesu konferencji. Idee 
Festiwalu są właśnie tymi, 
które przyświecały i przy­
świecają walce wszystkich 
narodów — pokój i przy­
jaźń. W naszej stolicy 
spotka się młodzież róż­
nych przekonań, wierzeń 
narodowości, którą łączy 
umiłowanie pokoju. I na 
tej płaszczyźnie znajduje 
wspólny język, dając wspa­
niały przykład międzyna­
rodowego porozumienia 
młodego pokolenia. Dlate­
go też Festiwal będzie po­
tężnym wkładem w dzieło 
dalszego odprężenia mię­
dzynarodowego.

Konferencja w Genewie 
otworzyła nowy rozdział 
w stosunkach międzynaro­
dowych. Od dalszych wy­
siłków wszystkich państw, 
od postawy milionów lu­
dzi całego świata zależy 
realizacja osiągniętych po­
rozumień. Wierzymy, że 
po tym pierwszym kroku 
na-stąpią dalsze, które do­
prowadzą do utrwalenia 
pokoju i szczerej współ­
pracy między narodami.

m i ś w ia ta ". B io rą  w n icn  u- 
dz ia ł se tk i tys ięcy radz ieck ich  
dz iew cząt i ch łopców . Na p rzy­
k ład , w  sam ym  O m sku w  św ię ­
cie m łodzieży uczestn iczy ło  
200 000 osób.

N iedaw no  w  ca łym  k ra ju  od­
by ły  się e lim in a c y jn e  konku rsy  
zespołów a rtys tyczn ych  i in d y ­
w id u a ln ych  w yko n a w có w . N^aj- 
iepsi z n ich p rzy jadą  do W a r­
szawy. M iędzy ty m i, k tó rzy  
zdobyli p raw o  uczestniczenia 
w  W arszaw sk im  F estiw a lu , 
/.na jdą się tancerze A zerbe jdża­
nu. Zapoznają  oni swych zagra­
n icznych p rzy ja c ió ł z p rzep ięk­
ną sz tuką  taneczną sw o je j o j­
czyzny. U czestn icy F es tiw a lu  ‘ i 
m łodzież W arszaw y zobaczą w 
w yko n a n iu  tego zespołu emo­
c jo n a ln y  „T a n ie ć  pasterzy“ .

N iem a ło  de legatów  na Festi­
w a l przyśle U k ra in a . P rzy ja d ą  i 
trzy  dziewczęta u k ra iń s k ie  T a ­
m ara Polis/,czuk, N ina  Paw len- 
ko i W ala T re tia ko w a . Są one 
n ie  ty lk o  obdarzone p ięknym  
głosem — g ra ją  one też po m i­
s trzow sku  na s ta rym  u k ra iń ­
sk im  ins tru m e n c ie  m uzycznym  
— bandurze tp a trż  zdjęcie).

Do F es tiw a lu  p rzygo tow a ła  
się rów n ież m łodzieżow a grupa 
R osyjsk iego C hóru  P aństw ow e­
go im . P ia tn lck iego . M łode so­
l is tk i A łta  W inogradow a i L i ­
da T a r a s o w a  w y ko n a ją  w ie le  
ludo w ych  i radz ieck ich  pieśni

W W arszaw ie  w ys tąp ią  też 
m łodz i p rzeds taw ic ie le  ro s y j­
sk iego ba le tu  k lasycznego M ło ­
dzieżowa grupa W ie lk ie g o  Tea- 
tu  w ystąp i z ba le tem  P. C za j­
kow sk iego  „Jez io ro  łabędzie". 
W koncertach  wezm ą udz ia ł so­
liśc i ba le tu. W śród n ich — Eleo­
nora W  ta sowa. so lis tka  te a tru  
im . K. S tan is ław sk iego  i W. 
N ien tirow icza-D anczenko .

O pow ie d z ie liśm y  je d yn ie  o 
n ie w ie lk ie j g ru p ie  radz ieck ich  
de legatów , k tó rz y  p rzy jad ą  na 
V  Ś w ia to w y  F es tiw a l. W s ie rp ­
n iow e d n i na w ie lu  estradach 
i w  salach w id o w isko w ych  
W arszaw y w ystępow ać będzie 
ponad 400 m łodych  a rty s tó w  ra ­
dz ieck ich . P rzyw iozą  on i na 

’ F es tiw a l op tym is tyczną , rados­
ną sztukę rad z ie ck ie j m łodz ie ­
ży. O. IW A NO W A

tyków  tueznictwa.
Jeszcze raz odegrano w H elsm - , 

kacii '-narodowy hym n polaki, * i *  i 
tym  razem m iało to już miejsce j 
nie na stadionie, a w sak „ k u -  
tosaari Casino“ . k iedy W iśniowska : 
odbierała nagrody, .upot» n k j i 
gratu lacje  za podwójne m istrzost­
wo. świata,

I  t a k . bez przerw y od zejścia t  
torów łuczniczych nap ływ ają  na | 
ręce k ierow nic tw a ekipy  gratu - 1 
tacie, a na ich brak nie narzeka ; 
także sama zw yciężczyni. 7,e,po- 
polski oraz w  śniowska otrzym a- j 
ti depesze g ra tu lacy jne  z k ra ju

Sportowcy 
przybyli do'Polski

\V A R $ Z A w A . W  pon i edad a leV
25 bm. aa D-Y 
W arszawie wra' 
dzieży Mongols 
dow ej n a v  !

de

poniedziałek
e G łówny w  
delegaci rnło- 
R epubllk i L u ­

dowy Festiwal
przyjecha­

ła 14-osobowa grim a soortowców  
(s ia tkarzy i ko larzy), k tórzy  wez­
mą udział* w I I  M ISAI.

Dalsze zgłoszenia imienne 
zawodników

zagraniczn ych do II M I SM
Szwajcarska Federacja Kolarska

orv.YsYU na I I  M I SM 5 następują­
cych kolarzy: Rossier, Favre. Te- 
r.er G arin  i A rendel.

Federacja Tenisa Stołowego Ja­
ponii aw izu je  na Ig rzyska dwóch 
czołowych zawodników Tsuncda i 
Kobayashi. Zawodnicy ci już 22 
lipca w y jecha li z To-kio do W ar­
szawy.

Od F ińskiej Federacji H okeja  na 
T ra w ie  nadeszło zgłoszenie 15-oso- 
bowe.j drużyny. K ap itanem  zespo­
łu jest K Finio a do czołowych 
zaw odników  tej drużyny należą: 
E. Einió. Elo, H ejku ia  i Korho- 
non.

Z W ęgier nadeszło ostatnio 
zgłoszenie sędziów oraz członków  
ju w  d-appe]. Jako arb itrów  W ę­
grzy przysyłają  Jozseia Fehervsa_ 
ri ~  puka  nożna, dwóch sędziów 
piłk i wodnej: Janosa Boor i B eh  
Rajkg o iaz  sędziego skoków do 
wody Laszlo H idvegi. W .lu y 
d'appel z ramien_a W ęgier nc/e- 
stnlczyć będą ponadto: Im -.e O n . 
gar -  lekkoatle tyka , Zo ltan  Ta- 
roodi — pływ anie . Gyozoe Kom .o- 
si — oiłka  nożna.

Nadeszło dodatkowe zgłoszenie 
zaw odników  austriackich na I I  
M IS M . W skokach do wody star­
tować bsdzie zawodniczka PParr- 
hoffer ot'az zawodn.cy Worisch i 
Huber, w pływ aniu Kutschera i 
G um m alter, w podnoszeniu cięża­
rów Fiennèr i Tom and. i w  w io­

ślarstw ie De mel i Braener.
Ir lan d ia  zgłosiła 5 kolarzy: jo b l 

Cooper, Ersk-ne, Burns i P etter-
SOA.

Ze S zw ajcarii w p łynęło zgłoszę, 
nie 5 bokserów. Są to Kasper, M i- 
chand. Ingold. Bersano, M aire.

Od rum uńskich władz spoino- 
w y eh nadeszło zgłoszenie całej 239- 
osobowei ekipy, k tóra  weźm ie u- 
rtzlaf w I I  M IS M . Do na .i bardzie  
znanycn i popularnych zawodni­
ków ntm uńsk.ch należą: lekkoa­
tleci ~  Save! (400 m i 400 m ppl.« 
O p ri8 {110 m Pr^.) Soeier i jego 
wychowanka Bala&z (skak wzwy.-> 
D u m itn j (m łot) oraz Raica (dysk 
i kula). W iesenm ayer (sprinty) i 
M anolui fdyskobolka).

Szachiści Polski
przegrywają z ZSRR 

17:3
Ł Ó D Ź ,  25 b m . (ob si. w U

W p o n ie d /ia le k  ^ k o n e z y i  się 
mecz szachowy ZSRR • -

ro zg ryw a n y  w  ram ach

Sońscy oficerowie 
w sztabie NATO

P A R Y Ż . Jak donosi aaení’ .i!, 
F rance Pres.se, gen. C jru e n lh e r .  
dowódca w o js k  b loku  a tlan  yc- 
k ira o . ośw iadczy ł dn ia  „o bm., 
że 27 bm. do jego sztabu p rzy ­
będzie p ie rw sza ' .grupa o fice ­
ró w  n ie m ieck ich . O fice ro w ie  ci 
u tw o rzą  począ tkow o  specja lną 
g rupę  podporządkow aną bez­
pośredn io  szefow i sztabu gene­
ralnego, następn ie  zostan-ą -włą­
czeni do odpow iedn ich  kom ó­
rek  sztabu w ed ług  specjalności.

e U m i nac ji ‘ do d rużynow ych  
m is trzo s tw  Europy.

j ak ju ż  donos iliśm y, po 
dw óch dn iach  ZSRR p ro ­
w adz ił 10 pk t. — 2 pkt.
W trzec im  dn iu  rozgryw am - 
p a rtie  odłożone. D ały one na- 
s tepu ja re  w y n ik i:  Smysiov\
pokona ł Ś liw ę , Bo les ław sk 
(ZSRR) —  T a rn o w sk ie ^ ' 
(dw ukro tn ie ). S im a g in  (ZS R R i 
—- P y liakow sk iego . W asjukow  
(ZSRR) — Brzózkę, B ron- 
szta jn  (ZSRR) — A r ła m o w - 
skiego.

P a rtia  F urm an  (ZSRR) 
Brzózka zakończyła  się w y ­
n ik  Lem n ie ro zs trzvg n ię tym .

O sta teczn ie  zw yc ię ży li sza­
chiści ZSRR VR3, kvm 
m ym  k w a lif ik u ją c  się do d a l­
szych rozg ryw ek o dt uży no­
we m is trzo s tw o  Europy*.

(*d)

Wśród ko larzy  rum ufU klch zo­
baczymy starych znajom ych x 
Wyścigu Pokoju — Dum  trescu, 
Moicennu. Zanoni. M axim . Se be 
i Geoigescu.

Rum uński boks reprezentować  
będą następujący zawocln cy: Do- 
brescu. Sciopu. Gheorgiu. Luca, 
Durnitrescu Linca, Serbu, C;o- 
botaru. Zachara.

Ponadto p rzyjeżdżają  do W ar­
szawy ten is.i d  stołowi Re. ter. po- 
pe.sen, G antner, Harastasi, Pesch, 
v;iośiarze, zapaśnicy w stylu wol­
nym i k lasycznym  pływ acy, d li­
zyny p iłk i wodnej 1 piłk^ ręcz­
nej. szerm ierze gim nastycy, ten i­
siści Barcian, Badin. Georgescu, 
Seref5t,er oraz tems'stka Narn ^n 
i w icem istrzowie Europy — siat- 
kat ze. męskie i żeńsk e d rużyny  
koszykówki.

L E K K O A T L E C I  
prrrd Igrzyskami

W A R S ZA W A . D rugi dzień kon­
trolnych zawodów lekkoatle  ycz- 
nych kadry nie przyniósł spo­
dziew anych w yników  fza w y ją t­
kiem  800 m). V/ płynęła na to
przede wszystkim  fatalna pogoda 
i paciający bez przerw y deszcz.

M im o trudnych w arunków  
atm osferycznych zawodnicy w y ­
kazali, że są dobrze przygotowani 
do startu w U M IS M , a w alka  
czołowych biegaczy na «0-0 m by­
ła bardzo ciekaw a i zacięta. Z w y ­
ciężył po em ocjonującym  finiszu  
K upczyk, k tóry  m in im aln ie  w y ­
przedził K re fta .

?.oo m kobiet w ygrała  pewmie 
; beu zakó w n a. a ten sam dyrtah *  

w konkurencji in»-tw vïn  t  ń, 
i czyi się zwrycięstvYem
| - kiegc przed Szm idtem .

W yn ik i: 200 m kobiet 1) L c r-  
czakówna 25.6, 2) M inn icka £5.8, 
UO ppł h  K otliński 15.8. 2) Paz- 
derski 15.8. 200 m mężczyzn —
t) Baranow ski 22.2. 2) Szm idt 22.3, 
800 m mężczyzn — l) K uoczyk  
I 51.7. 2) K re ft 1.51.8. 3) Kasprzyc­
ki 1.33.1. Sztafeta 4 x 100 kobiet 
drużyna w sk’adz'c: T] wieka.
Laskowska, Jesionowśka. K o w ­
nacka — 40.6. Sztafeta męska
ł x mo m w składzie: Bnranow- 
‘ślci, Szm idt. Jarzem bow ski, K isz­
ka -  42,2.

¿ « 0 K 0 J X L

’îÎv iÂ T â
BUNG W poniedziałek 25 brn. 

ozegra.no w B rn ie  spotkanie o 
wejście do finału  piłkarskiego  
Pucharu Europy Ś rodkow ej po­
m iędzy drużynam i U D A  (Praga) 
i Slovanem (B ratysław a). Po n c - 
ciekaw ej i bardzo nerw ow ej grze 
zw yciężyli zawodnicy U DA  — 2:1 
( 0 :0)

W finale przeciw nik iem  p iłka ­
rzy praskiego U DA  będzie Voe- 
; oes Lohogo (Budapeszt), które  
weszło do finału  po zwycięstw ie  
~  5:1 w rew anżow ym  meczu z 
rionveclem.

B E R L IN . Lein pobił rekord  
N RD  w  skoku wzWyż uzyskując  
135 cm.

P R A G A . W w ielu  miastach CSR  
odbyły się zawody lekkoatle tycz­
ne, na których uzyskano szeieg 
dobrych w yn ików . Rekordy CSR  
pobili: Zabrsova na 2?o yardów
— 27.3 l T rk a lo v a  na 80 m  ppł.
— n.4. Doleżal uzyskał w chodzie 
na 20 km  — 1 35. n .4, a Savoinsky  
-.korzył w zw yż 19L

H E L S IN K I. W meczu łuczn i­
czym Praga pokonała H elsinki 

j 7531:7181 pkt.

V . C1.  tor?v „ „  w ma»vm m iastec /k .. Zo*.a do w ielu wah^n-aet. przystąD lU  do « y n u  -  budowy tt»-
jefôw'* Na"e,zorfy żo l̂ • A..ieK w-pud. n. świe.ny f  freeo *.e

ZROBIĘ WSZYSTKO CO CHCESZ!

. ' - ... . ■g • .. •, - ' .. ' « A; V/ -
• •' . :: 

k' ’ '•

À%
' ■: ‘W, „
. i f c  , m

i-: /g v 'vá g  

I ł  I

f t
"W  - t i r # :
LLt'.' M l

ZOSIA — N e wiesz, gdzie jest Antek? Szukam go tyle 
czasu... jui jestem niespokojna!

— Możesz być zupełnie spokojno!
Twój „święty" Antek właśnie zalewa się w pestkpl

ZOSIA: — To nieprawda! Antek nie pije!
— Możesz sama zobaczyć! Siedzi w knajpie Wójcl-

S.
JUREK: — I cóż cle skłoniło, kochony Antosiu, do wstą­

pienia w te zakazane progi?
Jak sie czuje „pozytywny" w roli zalanego, co?
ANTEK: — Odczep s ę! To nie twoja sprawa!

A ty miałeś prawo wtrgcać się do moich
4.

JUREK: — 
spraw, co?

ANTEK: — Daj ml spokój, bo to się źle skończy! 
ZOSIA: — Antek, chodź siad natychmiast! Słyszysz?


